
Nr. m, Kraków, Czwartek 16 Września Bocznik XVI
.Nowt Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 

P r e n u m e r a t *  w y n o s i :
rocinie : półroesnie : kwartalnie: 1 mv, uęcsnit

16 zł w » 8 zł. w. a. 4 zł. w. a. 1 zł. 35 et
2C „ „ 10 „ 5 „ 1 - 70 .
24 „ . | 12 . „ 6 . . | 2 . -  .

28 „ i 14 „ 1 7 „ „ 2 „ 35 .

NO W A
W miejieu . , .....................................
Na piowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Szw-jcaryi, Tnreyi i innych krajów 
Poitdyatzy ■ m er kosztuje 8  ot., z przesyłką pocztową lO o t .: — we Lw.wle w Biurze 
■zleaelkiw A. Oltzewsklege el. Kilińskiego 2 I Plona, ul. Karola L.Jw Ika 9, do uabyola po 8 o t  

P renum era tą  przyjm uj*  się ty lko  ta  cały m iesiąc.
List’'  s pieniędzmi i prsrkasy piemękne na prenumerat i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
■yłaó franco do Adminietraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopteesę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ękopisów  n a d sy ła n ych  B etlakcya  nie zw raca.

4 d r « s  B e d n k e y l  i A d m in ie t r a e y i  : P i l e a  iw .  J a n a  N r. IB. 
T o l e l o a  Br. 4 1 .

P r e n a n e r a t ;  p r i y j n  i j ą :
s a m l e j s c o w ą :  Administracya Nowej Rejormy i wszystkie urzędy pocztowe; a a ie jse o *  
w ą : Adminietiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. Grigjn. i Główna trafika 
w Braku. — Ageucya J. Hopeaea i A. Salomonowej, Plac Maryacki, i. —- Handel St. Kar 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handei J. Ekiera, ul. Kamelicka, 18. 
Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a t ą  1 o g ło s z e n ia  przyjmują Biura dzienników: We Łw o> 
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józni Pisz. — W P rz e m y *  
Sin Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haasenstein k  Vc 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, '.'erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mobsb (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Duke*, H. Sehalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Socleii Mutnelle di Pu 

bJicit* A. L o r e 11 e. direeteur, Bue Oaumartin, 81.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłLtą od miejsca wierssa drobnen pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 6 cent. — Nadesłane pi 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po Ib ot. od wiersza. — G ło s y  pn> 
bliccne po 50 ot. od wiersza. — Załączniki do Nowej ne fom y  (prospekta, "yrkulane, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dlr zamiejscowy h  a 50 ot. od 100 egz». 
dla miejsaowych prenumerat. Naieżytoió uprasza się naprzód nadesłać przekazem poczto* y»

Kraków, 15 września.
Polacy urządzili wiec w Cieszynie, dla czegóżby 

więc i wypasieni na polskim gruncie kapitaliści 
i przemysłowcy niemieccy nie mieli zdobyć się 
na demonstracyę i zawołać : oto nas macie, nas, 
którzy zdławiliśmy lud polski i po jego karkach 
zdobyliśmy w tym kraju stanowisko przodujące 
i... pieniądze ! Ci Niemcy zapominają przy tem 
o Zasadniczej różnicy, jaka zachodzi między ich 
rolą, a ttanowiskiem ludności polskiej w walce 
o jej prawa. fTiemcy na Śląsku należą do „s y- 
t y c h “ . Oni przemocą zdobyli prawa i przywi­
leje kosztem ludności polskie] , która tam , jak 
uczy statystyka, w oczy bijącą przedstawia wię­
kszość. Gdy ta ludność polska urządza wiec, to 
już nie idzie tylko o pokazanie jej liczebnej 
siły, bo o niej wydała wyrok statystyka, lecz 
o jawne stwierdzenie, że ta ludność c z u j e  wy­
rządzaną jej krzywdę i żąda jej usunięcia. — 
Przed polskim wiecem w Cieszynie przepowia­
dali Niemcy w Silezyi, że zjedzie się garstka 
agitatorów polskich z Galicyi i przekona się, iż 
ludności polskiej nie śni się nawet o tych aspi- 
racyacL narodowych, jakie oni w nią wma 
wiąją. Tymczasem wiec cieszyński dowiódł tego, 
co zbijać chcieli Niemcy. Przyszła na pole w 
Mostach garstka socyalistów i przeszło 10.000 
włościan polskich ze Śląska, którzy też z entu 
zyazmem uchwalili przedłożone im rezolucye.

A gdy ta ludność polska żąda wymiaru praw 
jej przynależnych, wołają ich przywłaszczyciele ; 
my także musimy zademonstrować, że raz za 
branych praw nie oddamy. Taka demonstracya 
ze strony Niemców może tylko wzmocnić ducha 
w szeregach polskich. Niemcy śląscy nie chcą 
zrozumieć, że w tym wypadku najlepiej zrobi- 
l.by, gdyby cicho siedzieli. Bo i cóż to za ar- 
gumenta przytaczają za potrzebą tego wiecu ? 
Dość wziąć w rękę numer Silezyi z artykułem 
powitalnym przed O e<;em niemieck.m, aby oce­
nić błahość ich pobudek, Powołuje się ten za 
cny organ na to, „że Historya Ausiryi jest n i e 
m i e c k ą " ,  ze Niemcy, jako naród 70 miliono­
wy, powołani są „do p r z o d o w n i c t w a  w 
A u s t r y i “, że oni jedynie mogą być w Austryi 
„ k i t e m" ,  łączącym wielojęzyczną ludność, że 
oni wytworzyli w Austryi konstytucyę i parla­
mentaryzm , a za to wszystko teraz „przyciska 
się ich do ściany". A czyż oni na to Zasłużyli 
oni , którzy jedynie i wyłącznie, wśród wszel- 
kicn losów kolei potrafili być „austryackimi pa- 
tryotami".

Nie ma nic śmieszniejszego nad ten „patryo- 
tyzm austryacki", jakim połyskują obecnie tak 
chełpliwie narodowcy niemieccy. Te „podpory 
Austryi" nie czują, że zbutwiały w korzeniu i 
runą niebawem, Austryi zaś nie pozostaje nic 
innego, jak  szukać gdzieindziej silniejszych i 
trwalszych podwalin. Ci „patryoci austryacey", 
biegnący najchętniej za granicę kraju, aby w 
obceui państwie wywieszać sztandar zdrady sta­
nu; ci , patryoci" nucący „ Wacht ani Khan “ i 
marzący o rzuceniu państwa w objęcia Rzeszy 
niemieckiej, — są przecież ironią własnych słów, 
Własnych haseł. Na czem polega ich, tyle okrzy­
czana idea austryacka? Na wszechwładztwie 
Niemców. Całem nieszczęściem Austryi było to, 
co Silesia i jej zwolennicy uratować chcą, n.by 
klejnot drogocenny: j e j  c h a r a k t e r  n i e m i e ­
cki .  Że historya Austryi była niemiecką, — 
jak  to przypomina organ Niemców śląskich, — 
to prawda a le  te ż  w ł a ś n i e  na  t e m A u- 
s t r y a  n a j g o r z e j  w y s z ł a  Jak Szwajcarya 
me jest ani francuską, ani'w łoską, ani niemie­

cką, a przecież jest państwem, w którem wszy­
stkie te trzy narodowości żyją w zgodzie, po­
koju i dobrobycie, — tak Austrya nie potrze­
buje być ani niemiecką, ani czeską, ani polską, 
aby istniała jako państwo niezależne i silne, 
opierające swą egzystencyę na zadowoleniu wszy­
stkich ludów.

Bez względu na to, czy to podoba się „pod­
porom Austryi", w rodzaju panów Schiickera, 
Ttirka, Mengera i Haasego, czy nie, — historya 
Austryi p r z e s t a n i e  b y ć  n i e m i e c k ą  i to 
wyjdzie jej na korzyść. W nowych żywiołach 
zyska ona pewność, że na granicy niemieckiej 
stanie straż silna, a w pańSiwie utworzy się 
armia, która nie dopuści do powtórzenia się po­
gromu pod badową.

A już „niemieckiej" historyi Austryi lepiej 
nie przypominać, bo jest ona dzisiaj przystępną 
dla wszystkich i doprowadza czytelników do 
wniosków dla Niemców wcale nie pochlebnych. 
Przynaglani do tego, gotowiśmy sobie przj po 
mnieć, że „niemiecka Austrya" w krytycznych 
chwilach ratowała się orężem polskim i wę- 
gie 3kim, za co później Polakom nasyłała na 
karki niemieckich cywilizatorów i urządziła 
godne ich wielkiej, wszechniemieckiej idei, wi- 
dowizko w roku 1846, a na Węgrów sprowa­
dziła Moskali. Lepiej chyba dokładać starań, 
aby w nowoczesnych Austro - Węgrzech zapo­
mniano o „niemieckiej Austryi".

Taki pan Ttlrk wykrzykuje dzisiaj buńczu 
cznie, że „polsKa szlachta jest w s z ą  ua  k o ­
ż u c h u  Austryi". Rolę tego pasożytnego zwie­
rzątka nie szlachta polska, lecz centraliści nie 
mieccy od dawna już wzięli w Austryi w mo 
nopol. Oni wyssali soki żywotne państwa, oni 
podkopywali jej byt polityczny i ekonomiczny. 
Podczas wojny pruskiej w roku 1866, jakże za­
chowali się wiedeńscy „patryoci"? Z jawnem 
wystąpili żądaniem, aby stolicy nie bronić przed 
„braćmi" Prusakami! Do c*egu zaś doprowa­
dziła gospodarka ccntralistów, dość przypomnieć 
„ k r a c h  w i e d e ń s k i "  w roku 1873. Pano­
wie Ttirk i Menger pamiętają chyba „den gros- 
sen, grossen Krach .'" Przecież to pionierzy ich 
dzisiejszej idei politycznej łajdactwami giełdo- 
wemi zrujnowali ekonomicznie całe państwo, 
podkopali byt dziesiątków tysięcy rodzin, i trze­
ba było dopiero „polskiej gospodarki", trzeba 
było polskich i czeskich pieniędzy, aby wyla­
tać deficyt po „niemieckich, patryotycznych" 
r zadach.

Kto więc odegrywał w „niemieckiej" Aa- 
stryi rolę „wszy na kożuchu" — odgadnąć nie 
trudno.

Wywody p- Tllrka nie nadają się zresztą na 
temat do dyskusyi ; odpowiedzi ua nie szukać 
się właściwie powinno wszędzie indziej, tylko 
nie w słowniku uczciwych i dobrze wychowa­
nych ludzi. Rezolucye cieszyńskie wystarczy wy­
mienić ; odpowiedz dośpiewa sobie każdy Polak, 
każdy Czech. Postępowaniem swojeui obecnem 
przypominają dzisiejsi pangermaniści austryacey 
swoieh braci liberałów z r. 1873, którzy do­
prowadziwszy oszustwami grynderskiemi siebie 
i państwo do ruiny, w ostrej brzytwie, do wła­
snego przyłożonej gard ła , jedyną widzieli broń 
dla siebie. Panowie: Schiicker, Menger, Iro i 
tow. powinni zrozumieć, że znajdują się w sta- 
dyum samobójczem , że ich popisy obecne osta­
tnim są podrygiem ich na politycznej arenie 
Austryi. Dowodzą oni, że czas najwyższy zrobić 
porządek w Austryi i uwolnić ją  od pasożytów, 
podkopujących jej organizm

Bezpośrednie podatki osobiste.
XI.

PodatsJc rafowy.
Oprócz postanowień ogólnych i przepisów kar­

nych pozostaje nam jeszcze do omówienia poda­
tek r e n t o w y .  W myśl ustawy podlega temu 
podatkowi każdy, kto z przedmiotów lub praw 
majątkowych pobiera rentę, o ile tejże nie do­
tyka bezpośrednio inny podatek bezpośredni, 
mianowicie gruntowy, domowy, zarobkowy lub 
pensyjny.

Pojęcie zaś renty obejmuje.
1) odsetki i renty obligacyj państwowych, pu­

blicznych, funduszu propinacyjnego, pożyczek 
krajowych, powiatowycli lub gminnych,

2) procenty w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p o ż y ­
c z e k ,  bez względu na ich nazwę, tak publi­
cznych, jak prywatnych; odsetki od reszty ceny 
Kupna, rachunku bieżącego, kaucyi, depozytów, 
w K ł a d e k  o s z c z ę d n o ś c i  itp.,

3) zyski z eskontu weksli płynące,
4) czynsze dzierżawne z wydzierżawienia 

przemysłów lub praw przemysłowych czyli kon- 
sensów, o ile ich nie dotyka podatek gruntowy 
lub domowy, i o ile nie są płatne na rzecz 
przedsiębiorstw, obowiązanych do publicznego 
składania rachunków,

5) właściwe r e n t y  wszelkiego rodzaju, więc 
renty dziedziczne, czasowe, osobiste, renty po­
bierane w zamian za poprzednie wkładki od 
towarzyotw asekuracyjnych, zakładów zaopa 
trzenia, kas wdowich, pensyjnych, renty polega­
jące na darowiźnie, rozporządzeniu ostatniej woli, 
renty wykupna i indemnizacyjne, dożywocia, 
pobory z praw użytkowania, ciężarów grunto 
wych itp. uprawnień,

6) wreszcie inne płynne pobory, świadczenia 
i wspart ia, o ile obowiązek ich płacenia pole 
ga na umowie, ustawie lub wyroku sadowym, 
niemniej pobory za zrzeczenie się wykonywania 
takich uprawnień, jakoteż patentów, przywile­
jów, wynalazków.

Procenty i dywidendy zagranicznych walorów 
podlegają podatkowi rentowemu, chyba, że już 
za granicą dotknięte zostały jakimkolwiek sta­
łym podatkiem.

Nie wszystkie jednak pobory rentowe i nie 
każdy, kto je  pobiera, opłacać będzie rzeczony 
podatek. Ustawa bowiem z góry już u w a l n i a  
od t e g o  o b o w i ą z k u  cały szereg osób i po 
borów. Należą tu mianowicie:

1) państwo i kraje,
2) powiaty i gminy co dc funduszów podał 

kowych, lokowanych czasowo, i zaciągniętych 
pożyczek, zanim na właściwy cel będą użyte,

3) zakłady i fuudacyc, przez państwo rocane- 
mi zasiłkami wspierane,

4) kasy sieroce, co do swoich poborów, fun­
dusze inwalidów, zakłady humanitarne i dobro­
czynne, szpitale, fundusze na budowę kościołów, 
tudziez publiczne zakłady naukowe,

5) p o c z t o w a  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i  i 
p r o c e n t y  od j e j  w k ł a d e k ,

6) oparte na §. 1 ustaw) a 1 czerwca 1889 
roku S t o w a r z y s z e n i a ,  z a r o b k o w e  i go 
s p o d a r c z e ,  o ile działalność swą ograniczają 
w y ł ą c z n i e  n a  c z ł o n k ó w  i o ile ich d o- 
c h ó d  n i e  p r z e k r a c z a  300 złr. r o c z n i e  
(wolne atoli od podatku są tylko pobory tych 
Stowarzyszeń, natomiast dywidendy, wypłacane 
członkom, podlegają podatkowi rentowemu),

7) o s o b y ,  k t ó r y c h  d o c h o d y  r e n t o w e

ani same pr/.ez się, ani łącznie z innemi docho­
dami n ie  p r z e n o s z ą  k w o t y  600 złr. (je­
śli wszakże pobory rentowe same wprawdzie 
nie dosięgają 600 złr., ale w połączeniu z in 
nym dochodem przekraczają to minimum usta­
wowe, to podatek rentowy będzie wymierzony),

8) to, co jeden małżonek płaci na utrzyma­
nie drugiego, albo co dzieci płacą na utrzyma­
nie rodziców lub odwrotnie,

9) t. zw. obligacye komunalne,
10) dywidendy banku austro-węgierskiego, do­

póki trwa jego przywilej,
1 ) procenty i pobory rentowe, mające szcze- 

gólnemi ustawami przyznaną wolność od podat­
ku, dalej procenty, płacone przez Stowarzysze­
nia i spółki gospodarskie, oparte na wzajemno 
ści, niemniej przez instytucye, które według 
statutu zajmują się ubezpieczeniem na wypadek 
śmierci, pogrzebu, kalectwa, starości, lub udzie­
laniem zapomóg urzędnikom, ofieyalistom, robo­
tnikom, czeladnikom, sługom itp.,

12) odsetki i renty, jakie pobiera przedsię­
biorca, podlegający podatkowi zarobkowemu, 
jeśli wykaże, iż one są częścią zarobku przed­
siębiorstwa, n. p. bankier nie płaci podatku 
rentowego od procentów, pobieranych w zakre­
sie swego interesu, bo pierwsze podlegają już 
podatkowi zarobkowemu,

wreszcie 13) dochód z budynków, uwolnio­
nych od podatku domowego z tytułu swego 
przeznaczenia.

P o d s t a w ą  o p o d a t k o w a n i a  przy pobo­
rach stałych będzie ich wysokość z ostatniego 
roku , przy niestałych przecięcie z dwóch, 
względnie z trzech lat ostatnich. Podatek ren­
towy wymierzony będzie co roku Przy wymia­
rze zaś z reguły tak zwane odsetki bierne nie 
odpisują się od poborów opodatkowanych. Wy­
jątek w tej mierze iworzą jedynie:

a) ciężary, na prywatno prawnym tytule opar 
te, bezpośrednio z poborem rentowym związane 
i zmniejszające ten pobór,

b) odsetki reeskontu i bierne procenty ra­
chunku bieżącego,

c) przy czynszach z wydzierżawionych przed­
siębiorstw koszta zarządu, napraw, amortyzacyi 
urządzenia i kapitału obrotowego, o ile dzier­
żawca nie jest do ponoszenia tych ciężarów 
obowiązany.

Te zatem ciężary wyjątkowo wolno będzie 
potrącać.

Kwestyą najwięcej interesującą jest w y s o ­
k o ś ć  w y m i a . r u  p o d a t k u  r e n t o w e g o  
Zmienia się ona stosownie do rozmaitości po­
borów. Tak mianowicie, podatek rentowy wyno­
sić będzie:

a) 10 pic. od procentów nie uwolnionych od 
podatku części austryackiego długu państwa, 
od rent wykupna upaństwowionych lub w za­
rząd państwa objętych przedsiębiorstw, tudzież 
od procentów obligacyj pożyczek krajowych i 
funduszów publicznych, których emisya odbyła 
się przed wydaniem niniejszej ustawy,

b ‘ 3 proc. od czynszu z wydzierżawionych 
przedsiębiorstw lub przemysłów,

c) 2 prc. od innych poborów, podatkiem ren­
towym objętych, nakoniec

d) 1 '/s prc. od procentów wkładek oszczędno­
ści, kas i towarzystw zaliczkowych i gospodar­
czych, od listów zastawnych krajowych zakładów 
h'potecznych i kas oszczędności, nie obliczo­
nych na zysk, a opartych na wzajemności, wre 
szcie obligacyj komunalnych

Państwo pobierać będzie podatek rentowy z

reguły przez potrącenie ze strony tych, którzy 
do wypłaty poborów rentowych s» obowiązani 
Mianowicie kasy państwowe, krajowe, powiato­
we i gminne, oraz kasy funduszów publicznych 
i przedsiębiorstw, obowiązanych de publicznego 
składania achunków, z obowiązku potrącać 
mają tenże podatek na rachunek skarbu pań­
stwa przy każdorazowej wypłacie poborów ren­
towych , względnie procentów od walorów i 
wkładek oszczędności. Wymienione kasy odpo­
wiadają za ściągnięcie, obliczenie i odwóz po­
datku , a w razie opóźnienia płacą procenty 
zwłoki. Kwoty potrąconego podatku składane 
będą do wyznaczonej kasy państwa, dotyczące 
zaś wykazy u władz podatkowych. Natomiast, 
jeśli w danym razie nie będzie możliwem po­
trącenie, to wymiarem podatku rentowego zajmą 
się wyłącznie władze podatkowe I. instancyi, 
bez współdziałania żadnych komisyj. Kontry- 
buent zaś, pobierający dochody, podległe temu 
podatkowi, obowiązany jest co roku zeznać je  
przed władzą podatkową na urzędowym formu­
larzu pisemnie lub ustnie do protokółu.

Podatek rentowy płatny jest z reguły w 
dwóch równych ratach 1 czerwca i 1 grudnia 
każdego roku. Na kogc świeżo spada obowią­
zek podatkowy, ten w zasadzie opodatkowany 
będzie dopiero z początkiem nowego roku po­
datkowego. — W razie atoli sprowadzenia się 
kontrybuenta do państwa, opodatkowanie nastą­
pi już w najbliższym miesiącu.

Na odwrót też, przy poborach ściśle osobi­
stych, odpisany będzie podatek już od najbliż 
szego miesiąca, jeśli kontrybuent umrze, lub na 
stałe wyniesie się z kraju. Gdyby jednał; przez 
śmierć kontrytuenta pobory jego rentowe nie 
gasły zupełnie, tylko się zmniejszyły, to i po­
datek, stosunkowo umniejszony, opłacać się bę­
dzie stale.

Wszystkie inne zmiary, nrócz wychodżtwa 
lub śmierci, nie zmieniają wymiaru podatkowe­
go w dotyczącym roku, i mogą być uwzglę 
dni toe dopiero w następnych okresact wymia­
rowych.

Podatkowi rentowemu nakoniec przysłużą z 
ustawy prawo zastawu na odnośnych poborach 
rentowych. Wykonywa się je w ten spusob, że 
mający wypłacić rentę, zawiadomiony będzie o 
zaległości podatkowej i otrzyma wezwanie, aby 
wypłatę poborów wstrzym ał, dopóki one na 
pokrycie sumy zaległej nie wystarczą. O sile 
tego prawa zastawu rozstrzyga wszakże jedy­
nie d z i e ń  z a w i a d o m i e n i a ,  — p r a w a  
p i e r w s z e ń s t w a  w i ę c  p o d a t e k  r e n t o ­
wy  n i e  ma.

Tegu rodzaju potrącenie zaległości podatkowej 
wierzyciel musi uznać jako wypłatę odnośnej 
sumy rentowej.

Widmo nieurodzaju.
Przed sześciu laty Rosyę nawiedziło wielkie 

nieszczęście: nieurodzaj, i w następstwie tego 
nędza głodowa. Rząd robił ze swej strony, co 
mógł, ale nie zdołał zażegnać strasznej klęaki. 
Okazały się wówczas wszystkie braki i niedo­
godności maszyny biurokratycznej, i to samo 
nieszczęście, które prz) lepszej organiza^yi pań­
stwowej, przy kontroli społeczeństwa nad zarzą­
dem państwa, mogłoby przejść prawie niepo­
strzeżenie, w Rosyi wywołało liczne zaburzenia 
i wstrząsnęło samemi podwalinami samowładz*wa.

Maurycy Zych.

SYZYFOWE PRACE.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

*8 -------
(Ci ig dalwy).

Gdy Borowicz przeczytał „ D z i a d y " ,  nie byi 
^  stanie z nikim mówić. Uciekł do najbliższego 
lasu i błąkał się tam, pożerany przez nieopisane 
Wzruszenie. Wr zachwycie jego tkwiło coś bole­
snego, jakieś przypomnienie mętne i zamglone,
* przecie żywe, niby ciągle w uchu dzwoniący 
Płacz nie wiedzieć czyi, nie wiedzieć kiedy sły­
szany, a może nie słyszany nigdy, tylko razem
* istnością poczęty w łonie matki, gdy brze­
mienna chodziła około uwolnienia męża z for- 
teCy i w milczeniu płakała nad męką, flad klę­
kam i, nad niedolą i boleścią ginącego powsta­
ła . . .  Poezya i literatura epoki Mickiewicza ode­
słała w życiu Marcina rolę niezmiernie, kcztał- 
°ącą. Przechodził wśród tych arcydzieł, jak przez 
łilostę jak między szeregami osób, które na 
łeg o  patrzały ze wzgardą. Dasza jego pod wpły­
wem tej lektury mocowała się z własnemi błę- 
'**«ni, ulepszała w sobie i staliła się raz na 
fckWsze w kształt niezmienny, niby do białości 
r°2palone żelazo, frygnięte w zimną wodę.

Niemniej doniosłe zmiany przeżywali w tym 
CfcKsie koledzy Marcina. Wałecki, zbuntowany 
ł*eciw  matce, kochał się w Bnckle'u, którego 
ł.P objaśniał Borowicz, i uczestniczył w bada- 
łkch  przyrodniczych, rozwiniętych daleko logi- 
!* łe j, gdyż „Spinoza", „Balfegor" i inni, wów- 
V**8 już stadenci medycyny w Warszawie, słali. 
J^sy  Htografowane i stosowne podręczniki. Zy- 

®r kierował stałemi, „urzędowemi" zebraniami!

w każdą niedzielę. Na takie posiedzenie ktoś 
z uczestników obowiązany był przygotować roz­
prawkę, treści dowolnej z książek, jakie rniił 
w ręku ostatniemi czasy. Na nieurzędowych 
schadzkach u Mańka nietylko czytano i rozpra­
wiono o rzeczach literackich, ale także uczono 
się przedmiotów kursu gimnazyalnego, zadanych 
na lekcyę. Zmęczeni korepetycyami, które n. p. 
Radkowi, Guntali, Wałeckiemu pochłaniały pięć, 
sześć i si, dm godzin, przychodzili na górkę, jak 
do stacyi naukowej, ażeby szybko „wykuć" le 
keye. Tu gromadnie robiono zadania z trygono- 
metryi, algebry, geometryi, co zmęczonym uła­
twiało znakomicie pracę jałowych, niekształcą- 
cych „podstawień" i wyliczeń; tu na tpółkę 
uczono się czytać wiersze Horacego, tłómaczyć 
je  i rozpatrywać, objaśniać Demostenesa, docho­
dzić, jakim sposobem należy skandować chóry 
w „Antygonie" i t. d.

Na zebrania niedzielne przychodzili również 
i wolno-próżniacy, choć wypracowania pisane 
polskie budziły w nich abominaoyę bynajmniej 
nie mniejszą, jak dawniej upragnienia rosyjskie. 
Zarówno tamto, jak  to było poza klasą, a więc 
było zbyteczne. Nie można jednak twierdzić, 
żeby wolno-próżniactwo nie uległo jakiemu ta­
kiemu wpływowi zreformowanych „literatów", 
wciąż naprzód idących. Owszem, stara gwardya 
wlokła się śladem Zygiera, Wałeckiego, Boro­
wicza, Gonta li, — tylko, żeby nie marnować 
zbyt wiele drogiego czasu, rznęła się po cichu 
w karty. Były nawet z tej paczki formalne pe- 
tycye do zarządu, ażeby ćwiczenia świąteczne 
połączyć z tanim, a również urzędowym „pre- 
ferkiem" w myśl zasady — „umne tulił pun- 
ctum, qui miscuit utile dulciu, ale obłąkani, jak 
mówiono, „literaci" sprzeciwili się kategorycznie 
i nigdy górka nie splamiła się szulerstwem.

Raz jeden tylko pozwolono sobie tam na „bi­
bę". Przy końcu trzeciego kwartału, na początku

kwietnia jeden z kolegów, syn kupca, posiada­
jącego najobszerniejszą i najstarszą w mieście 
piwnicę win. zawiadomił MińLa, że przyniesie 
wieczorem butelkę maślacza, wycyganioną od 
matki, ze specyalaej, familijnej piwniczki. Gon- 
tala rozesłał wici z oznaczeniem początkn ze­
brania na godzinę dziewiątą. Borowicz załatwiał 
dnia tego swe korepetycye nieco dłużej i do­
piero przed dziesiątą wybrał się w stronę gór­
ki. Minąwszy ehałupiny żydowskie, gdyż tam 
tędy szła „wieczorna" droga ze względu na to, 
że bramy posesyj już o tej godzinie na głucho 
zamykano, miał sKoczyć w uliczkę, gdy wtem 
w kręgu światła, padającym od jedynej w tych 
okolicach latarn i, spostrzegł wysoką personę 
w cylindrze i długim paltocie z bobrowym koł­
nierzem.

— Majewski... — wyszeptał Borow.cz, go­
rączkowo usiłując przyprowadzić do porządku 
spłoszone myśli i znaleść niezwłoczny środek 
ratunku dla siebie i kolegów. Zanim cokolwiek 
przedsięwziąć zdołał, instynktownym mchem 
wsunął się między sągi drzewa, ogromnemi ku­
pami leżące na pustym placu przy samem wej­
ściu w błotnistą uliczkę, skurczył się, przy­
kucnął i nie spuszczał oka z ciemnej sylwerk’, 
ruszającej się w mroku.

Majewski zbliżył się do zaułka, przez czas 
pewien stał tam, widocznie oryentując się w sy- 
tuacyi, a następnie puścił się w dół, ku rzeczce. 
Kalosze jego chlupały w grząskich, lepkicb, do­
piero co rozmokłych bryłach wiecznego baj >ra, 
latka, którą macał w ciemności drogę, stukała 
o kamienie tu i owdzie leżące. Gdy już stanął 
nad brzegiem kanału, Borowicz wyszedł ze swej 
kryjówki i z odległości mniej więcej trzydziestu 
kroków śledził jego ruchy. Majewski stanął 
przy kładce i prawdopodobnie patrzał w szybki 
Gontali, błyszczące na wysokości, gdyż jego 
cylinder, widzialny w nikłym odhlasVu, pada

jąe.ym z tego okna, pochylony był znacznie ku 
tyłowi. Borowicz zadarł także głowę i z niepo­
kojem badał, czy z tego miejsca szpieg nie 
dojrzy głów zeb*anych kolegów. Ani twarzy 
jednak, ani sylwetek nawet widać nie było. 
Czasami tylko na szybach przesuwał się po­
większony cień jakiejś osoby. Znienacka bły­
snęło światełko: to pan Majewski rozniecił za­
pałkę i, trzymając ją  w ręku, przebywał kład­
kę nad kanałem. Światełko wkrótce zgasło 
i Borowicz stracił z oczu postać stróża moral­
ności uczniowskiej. Był najpewniejszy, że Ma­
jewski doskonale jest powiadomiony o szczeli­
nie Efialtesa, że juz usunął deskę i jest w ogro­
dzie.

Rozmyślając, j ikąby sztuką dostać się cc tchu 
na górkę i uwiadomić przyjaciół, zbliżył się 
cicho, stanął przy kładce i łowił uchem każdy 
szelest. Idąc za Majewskim, mógł wleźć mu 
w ręee, zgubić siebie i wszystkich. Nie wie­
dział, co robić, którędy przełazić.... Nagle usły­
szał szmer tam, skąd tro się wcale nie spodzie­
wał. Wytężywszy wzrok, ze zdumieniem odróż- 
n'ł figurę Majewskiego na tle parkanu. Czarna 
plama sunęła wzdłuż drewnianego ogrodzenia i 
była już o kilkanaście kroków w bok od kładki. 
Brzeg rzeki był z dawien dawna obmurowany. 
Na tem podmurowaniu stał parkan. Między nim 
i kanałem zostawały jakie trzy ćwierci łokcia 
muru, po którym, jak po wygodnej ścieżce, 
można było chodzić aż do wielkich, nie dają­
cych s;ę przebyć bez drabiny ścian u dwu 
krańców drewnianego płotu. Borowicz zaehicho- 
tał w głębi duszy.

Rozumiał teraz, że Mąjevius otrzymał donie­
sienie, czy sam wyśledził, jako uczniowie łażą 
do żydowskiego sadu przez dziurę w parkauie, 
ale nie wiedział, któią deskę należy ruszyć na 
bok, żeby uformować przejście. Tego miał do­
syć. Widząc, że cień na słabo szarzejących

deskach posuwa się coraz dalej, chwymł obu­
rącz dyl, tworzący kładkę, i zaczął gc z całej 
siły a ostrożnie ciągnąć ku sobie. Przeciwległy 
koniec drewna dał się wydobyć z ziemi. Mar­
cin spuścił go wolno na powierzchnię bagna 
w kanale i wyciągnął całą kładkę na swój 
brzeg bez szelestu. Odsunąwszy ją  ku środkowi 
uliczki, zaczął się cicho sKradać pod osłoną 
stosów tarcic, tworzących tam istne budowle. 
Gdy już był naprzeciwko Majewskiego, przy 
siadł, zgarnął rękoma ogromną kupę gęstego i 
cuchnącego błota, urobił je  na pigułę wielko­
ści bochenka ehleba i grzmotnął nią z całej 
siły pedagoga, wędrującego wzdłuż gzymi u po 
tamtej stronie rowu. Majewski jęknął głucho 
i stanął w miejscu. Borowicz lepił już tymcza­
sem drugą kulę, jeszcze bardziej wolną i na­
tychmiast zrobił z niej właściwy użytek. „Pro­
fesor" widocznie stracił głowę, gdyż stał na 
miejscu bez ruchu i tylko głębokiemi stęknię- 
ciami świadczył o celności pocisków. Borowicz 
nie ustawał. Przysiadał na ziemi, chwytał całe 
bryły i prał z wściekłością. Czyniąc to, przez 
ściśnięte konwulsyjnie zęby szeptał do siebie:

— Masz, psie, masz, d r a n i u !  Masz — z ł  

teatr, masz za inspektorskie zebrania, masz za 
literaturę! Tyś mnie chciał do siebie podo­
bnym.... Masz, renegacie, masz, szpiegu, masz 
szpiegu!

W pewnej chwili Majewski przykucnął, pra­
gnąc widocznie omylić wzrok napastnika. Bo­
rowicz dostrzegł ten manewr i podwoił szyb­
kość bombardowania w sam cylinder.

— Myślisz, że cię nie widzę! — krzyknął 
raptem Majewski po polsku, głosem jęczącym. 
Zapłacisz ty mi za to! (C. d. n.).
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Dzisiaj, kiedy zapowiadają nieurodzaj w nie­
których guberniach na rok obecny i przyszły, 
mimowoli przychodzą na myśl owe smutne dla 
Rosyi czasy i nasuwa się pytanie: czy Rosya 
jest obecnie lepiej zabezpieczoną La wypadek 
nieurodzaju ?

Grażdanin pisze w tej sprawie w ostatnim 
zeszycie (nr. 67 z dnia 2S sierpnia st. st.):

„Ód 1S91 roku przeszło tylko sześć lat. Wów­
czas wszyscy mówili, że nieszczęście zastało nas 
nieprzygotowanych, i tern jedynie tłómaczono 
pożałowan a godną lekkomyślność, z jaką za­
rządzono tak szkodliwe środki, jak na przykła: 
zakaz wywozu zboża za granicę lub rozdawanie 
darmo zboża włościanom, przyczem, jak wiado­
mo, wszystkie zapadowe magazyny okazały się 
bez zboża i wszystkie ziemstwa bez grosza fun­
duszu przeznaczonego na wyżywienie. Cóż zru 
biono w ciągu tych sześciu lat ? Mówiono, że 
magazyny mają być napełnione zbożem; mówio­
no, że w laiaeb urodzaju porobiono wszędzie 
znaczne zapasy zboża; mówiono wreszcie, że 
położenie jest zupełnie zadowalniające i że na­
wet nie ma co mówń: o tak skomplikowanem 
urządzeniu, jak  rządowy monopol zbożowy...

„I cóż się okazuje? Mamy teraz początek 
września. W wielu miejscowościach wyginęły 
oziminy, giną i jarzyny i zginą zapewne przy­
szłoroczne oziminy, skutkiem posuchy. I oto 
słyszę z rozmaitych stron, że w magazynach 
brak zapasów zboża, i że na tegoroczną zimę 
trzeba liczyć się z ewentualnością strasznych 
objawów drożyzny i głodu w wielu miejscowo­
ściach Rosyi Wobec tego rozpoczyna się jhz 
sp.kulacya zbożowa: z jednej strony producenci 
wstrzymują się od sprzedaży zboża w oczeki­
waniu wysokich cen w przyszłości; z drugiej 
strony rozmaici spekulanci zbożowi, nie mający 
nic wspólnego z kupcami zbożowymi, starają się 
skupować zboże, gdzie się tylko da, ażeby je 
ukryć i wypuścić na targowice dopiero wów­
czas, kiedy ceny zboża skutkiem nieurodzaju 
niepomiernie się podniosą.

„Ostatecznie, w sześć lat po klęsce 1891 r., 
kiedy znaleźliśmy Siy znowu wobec spodziewa­
nego nieurodzaju, mamy do czynienia z teini 
samemi objawami spekulacyi i bezradności w spo­
sobach zabezpieczenia się przed klęską; ten sam 
nieład i brak organizacyi. I znowu zaczynamy 
mówić o tem, Jak dobrze byłoby zorganizować 
pomoc rządową, rządowe zapasy zboża".

Redaktor Grażdanina, ks. Mieszczerski, o- 
świadcza się za wprowadzeniem monopolu zbo­
żowego i liczy na energię i przedsiębiorczość 
obecnego ministra fiuansów, Wittego, który tak 
pomyślnie zaprowadził monopol wódczany. Czy 
istotnie pomyślnie, o tem jdzisiaj jeszcze nie­
wiele można powiedzieć. Zresztą nie myślimy 
zastanawiać się nad projektem, popieranym przez 
ks. Mieszczerskiego. Z publicystycznego stano- 
w ska wystarcza na razie skonstatować takt, że 
w lv oyi spodziewany jest nieurodzaj i że spo­
łeczeństwo rosyjskie nie jest na wypadek klęski 
należycie przygotowanem.

KRONIKA.
K u k ś w ,  15 w rzećuia.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
we czwartek d. 16 b. m. o godzinie 5 po południu. 
Na porządku dziennym liczny szereg spraw admini­
stracyjnymi, nadto przedłożone mają być Radzie 
wnioski pilne w sprawie wodociągowej.

Wiadomości osobiste. P. Antoni Sygietyński, 
znany krytyk i estetyk warszawski, przybył do 
Krakowa.

Dr. Zygmunt Mytków otworzył kancelaryę adwu 
kacką w Ustrzykach.

Z „S o n o ła1. w  obcnodzie setuej rocznicy legio 
nów, urządzonym w Bochni d. 19 b. m., na pod 
stawie uchwały „Związku sokolego" biorą udział 
„Sokoli" krakowskiego okręgu gremialnie, zaś 
z gniazd z poza okręgn przez delogaćye. „Sokoli 
przybywają do Bochni przed godz. 8-mą zrana 
powrót wieczorem.

Oo szkół ludowych miejskich w Krakowie za 
pisało się na bieżący rok szkolny 7.015 młodzieży. 
W  liczbie tej mieści się 3.206 chłopców i 3.809 
dziewcząt. W porównaniu z rokiem ubiegłym za­
znaczył się przyrost o przeszło dwieście uczniów i 
uczennic.

Straż pożarna krakowska odbyła dziś próbę 
nowosprawionej drabiny mechanicznej, ol rotnej, 
która »keyę ratunkow ą, zwłaszcza przy wielkich 
pożarach, znacznie ułatwi i wielu nieszczęśliwym 
wypadkom zapobiedz zdoła. Próbą kierował p. na­
czelnik Eminowicz w obecności p. prezydenia ifrie- 
dleina, sekcyi ekonomicznej, znawców pp.: nadin­
spektora Nowackiego, inżyniera Horoszkiewicza i 
Biborskiego, dyrektora budownictwa Wdov.iszew- 
skiego , starszego komisarza policyi p. Swolkiena i 
w. i. Drabina zbudowaną jest na osobno w tym 
celn skonstruowanym wozie na resorach. Aparat 
składa się z pięciu drabin, które sięgają do 25 me­
trów wysokości, umieszczone na walcach, a połą 
czone za pomocą pasów i lin z drutu stalowego.

Ustawianie drabiny odbywa się za pomocą korb
1 dwom strażnikom zajęło 25 sekund. Obrót całej 
maszyny wkoło trw ał 28 sekund , a wyciągnięcie 
drabin do wysokości 25 metrów tylko 59 sekund. 
Dziesięcin strażników odbyło próby wychodzenia i 
schodzenia, czego dokonał każdy w niespełna m i­
nucie. P. naczelnik Eminowicz opracował regulamin 
obsługi drabiny i zredagował tekst kjmendy. D ra­
bina ta, aby w razie wypadku pożyteczną być mo 
gła. wymiga 8 strażników do obsługi, co prawdo- 
pod >bnie pociągnie za sobą konieczność zwiększenia 
szeregów straży ogniowej w naszem mieście.

Benefis cnoru w teatrze letnim odbędzie się ju ­
tro. Daną będzie operetka Verney’a „Muszkietero­
wie Ludwika XIII". Będzie to ostatnie przedsta­
w i e n i e  operetki w bieżącym sezoniB.

Opieka nad terminatorami. Uroczyste otwarcie 
n o w i  założonego w Krakowie Towarzystwa opieki 
nad terminatorami odbyło się w niedzielę o godz.
2 [t> południu w sali cechu rzeźników, przepełnio­
nej terminatorami. Uroczystość rozpoczęła się od­
śpiewaniem pieśni „Serdeczna Matko" i odmówie­
ni- m litanii do Najśw. Fanny. W zebraniu wzięii 
ndzia ł: prezy dent miasta p. Friedlein , delegat p. 
Laskow-ki, ks. prałat Skrzyński, wielu dnchownych 
i majstrowie różnych zawodów. Pierwszy zabrał 
głos ks. Szydłowski, zaznaczając, że na zebraniach 
w każdą niedzielę i święto będą się odbywały przy-

8tępne wykłady z historyi polskiej, zabawy i gi­
m nastyka, tak , aby strudzeni całotygodniową pra­
cą terminatorzy mieli sposobność rozerwcć się , a 
przytem znaleźli także stusowną karm duchową. 
Ks. Badeni T . J. podniósł długoletnią pracę prof. 
dra Jordana dla dobra terminatorów, oraz przed­
stawił cele nowego Stowarzyszenia. P. Żenczak, 
urzędnik Wydziału krajowego, imieniem Towarzy­
stwa opieki nad terminatorami we Lwowie żegnał 
ks. Szydłowskiego, wyrażając żal, że opnścił on 
Lwów i t imtejszych swoich wychowańców. Podniósł 
również p. Żenczak zasługi prol'. dra Jordana, któ 
ry dał początek i stworzył zawiązek nowo założo­
nego Stowarzyszenia. Przemawiali jeszcze: p. Ar 
mółow:cz, jako gospodarz domu cecbn rzeźników, 
ks Flis imieniem stowarzyszenia „Praca," ks. La- 
baj i p. Ligęza. W przerwach pomiędzy przemó­
wieniami chór złożony z lwowskich terminatorów 
śpiewał pieśni patryotyczne przy akompaniamencie 
fisharmonium, z wielkiem przejęciem i uczuciem. 
W końcu pomiędzy nowo-zapisanych rozdzielono po­
święcone przez ks. Badeniego medaliki z wizerun­
kiem św. Stanisława Kostki, jako patrona Stowa­
rzyszenia.

Z teatru letniego. Nie zgromadziła się wczoraj 
w parku krakowskim publiczność tak licznie, jak 
tego wymagał piękny cel: przedstawienie na dochód 
Towarzystwa „Szkoły ludowej". A mogą żałować 
tego c i , co nie przybyli, bawiono się bowiem do 
skonale. Artyści byli wyjątkowo nspusobieni i grali 
z istotną werwą. Najwięcej humoru ze wszystkich 
m.ała p. D ą b r o w s k a ,  doskonała przedsiawicielKa 
jednej z dziesięciu cór pana Lecoąa. Pani K a r s k a  
odśpiewała z brawnrą aryę z „Cyrulika sewilskie­
go" — p. N i w i ń s k a  za „gwizd" otrzymała 
znowu dwa kosze kwiatów i drogie podarki. P. 
C z y s t o  g ó r s k i  (Parys) i D ą b r o w s k i  (Lecoą) 
grali wybornie.

Jak „Córy", tak i „bursze" nie mniejszym cie­
szyły się powodzeniem. Oklaskiwano w nich gorąco 
panią D ą b  r o w s k ą  (doskonałego B ranta), C z y- 
s t o g ó r s k i e g o  (Szczoteczkę) i N y n k o w s k i e -  
g o (Gajera). ...es

Dyrekeya kolei państwowych ogłasza: z dniem 
1 października b. r. zmienioną zostanie nazwa sta- 
cyi „ P re ssb a u m " , leżącej na przestrzeni Wiedeń 
Amstetten na „T u 11 n e r b a c h • P r e S s b a u m", 
jakotez nazwa przystanku „ T u lln e tb a c h " , leżącej 
na tej samej przestrzeni na „ U n t e r - T u l l n e r -  
b a c h".

Z powodu sprzeniewierzenia, popełnionego 
w lwowskiej filii krakowskiego Towarzystwa wzaj. 
ubezpieczeń, jeden z ziemian ogłasza w dziennikach 
lwowskich następujące słusżne uw agi:

„W dziale ogniowym lwowskiej filii krakowskie 
go Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń wykryto 
świeżo, że pewien urzędnik dość ńługo „nadużywał 
zaufania" swych przełożonych. Pomijam to, że in- 
stytucya finansowa powinna być tak zorganizowana, 
aby się w niej nic nie opierało na zaufaniu, a to 
tem bardziej, że już nieraz stwierdzono szkodliwość 
takiego zastępowania ciągłej kontroli zaufaniem. 
We wszystkiem, co dotąd pisano o popełnionej 
świeżo d> frandacyi w Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń, nie zwrócono uwagi na jednę okoli­
czność, mojem zdaniem, najważniejszą. Niesumienny 
urzędnik zmyślał spalenie się tych lub owych chłop­
skich zaaseknrowanych domów, podrabiał wszystkie 
akta, sporządzane w takich razach i brał do kie­
szeni przyznawane pogorzelcom premie. Można bar­
dzo się dziwić, że to wszystko robił on sam je ­
den ; ale dziwniejszym jeszcze jest fakt następu 
jący. Przecież te domy chłopskie nie spaliły się, 
ich właściciele, jak przedtem, tak aż do estatniej 
chwili płacili raty asekuracyjne, a te raty Towa­
rzystwo brało i zapisywało do swoich ksiąg. Ja- 
kimże sposobem dyrekeya Towarzystwa ani .razu 
nie postawiła przed sobą pytania: „Za co cen chłop 
płaci raty asekuracyjne, kiedy zaasekurow&ny dom 
się spalił V Premię właściciel otrzymał i co z nią 
zrobił, niewiadomo, dość, że nowego budynku nie 
zaasekurował"'

„Podnoszę tę nkoliczuość dlatego, że onapizw als 
mi przypuszczać, iż „zaufanie", które może być 
zawsze zdradzone, zbyć wielką rolę odgrywa w or­
ganizacyi Towarzystw i wzajemnych ubezpieczeń. Za­
miast ścisłości w prowadzeniu rachunków, panuje 
widocznie poleganie na sumienności urzędników. Ale 
takie poleganie właśnie osłabia sumienie ść, jak  te 
go dowodzą wscystkie podobne wypadki. Z powodu 
ostatniej defraudaryi Towarzystwo straciło kilka, 
a może kilkanaście tysięcy. To szkoda dość zna 
czna, lecz przeboleć ją  można i członkowie Towa­
rzystwa łatwo przeboleją. Ale okoliczność, na którą 
ja właśnie niniejszem zwracam uwagę, musi w ka 
żdym z nas budzić stały niepokój, iż w organizacyi 
Towarzystwa jest jakieś zasadnicze złe. Sądzę, że 
cę stronę sprawy Dyrekeya powinna wyjaśnić".

Zmarli. Bronisław Kasper Jabłoński, księgarz, 
urodzony we Lwowie w 1863 r. zmarł w Tar­
nopolu.

Sprawa Goldsterna i Lbwenherza, firmantów 
i właścicieli zbankrutowanego kantoru wekslowego 
we Lwowie, będzie miała wreszcie swój epilog 
Sprawa ta zrobiła swego czasu dnżo rumoru na 
bruka lwowskim, bo kantor, bankrutując z pasy 
wami 1 V* miliona złr., pozbawił mienia wielu ludzi, 
którzy skradali w nim drobne swoje oszczędności, 
zwabieni wyższym proceutem, niż dawały inne in- 
stytneye finansowe. Otóż obecnie w tej sprawie 
przyszło do decyzyi. Na podstawie orzeczenia rze 
czoznawców sądowych, którzy badali księgi kasowe 
i dokumenta kantoru, proknratorya państwa doszła 
do wniosku, że w danym wypadku możliwym jest 
tylko proces o przewinienie z paragr. 486 ust. 
kar., t. j. o lekkomyślną krydę. Proces odbędzie 
się w listopadzie. Przewinienie z paragr. 486 ust. 
kar. pociąga za sd>ą karę najwyżej jednorocznego 
aresztu.

Samochody we Lwowie. Magistrat lwowski na 
prośbę agentury fabryki samochodów Benza, wyde­
legował pp. Łyszkowskiego, Jakubowskiego, Hof 
mokla, dyrektora tramwaju elektrycznego Korna, 
mechanika Machana, oraz kilku radnych na komi- 
syę, która miała zbadać, czy komunikacya samocho­
dem benzynowym nie zagraża bezpieczeństwu życia 
i zdrowia. Samochód ochrzczony mianem „W iktorya" 
posuwał się na ulicy Sakramentek z wielką szyb­
kością, kierowany przez reprezentanta fabryki, p 
Przełomskiego, bardzo zręcznie, omijał zarówno po 
wozy, jak i przechodniów. Opinia komisyi wypa 
dła co do bezpieczeństwa samochodu zupełnie ko 
rzj stnie.

Tylko po polsku! W Biały otwartą została kan 
celarya dzierżawy krajowego podatku konsnmcyj 
nego od win* i napojów wyskokowych. Urzędnik 
tamtejszy żąda od Niemców, żądnych załatwienia

swych interesów, porozumiewania się z nim tylko 
w j ę z y k u  p o l s k i m .  Bardzo pięknie świadczą 
cy fakt o młodym urzędniku nie podobał się na­
turalnie przezacnej Silesii, która się z tego powo­
du bardzo gniewa i sierdzi. Niech się gniew a; my 
spełniajmy swój obowiązek i od panów Niemców 
w Galicyi i na Śląsku wymagajmy znajomości ty l­
ko polskiego języka

Austryacki patryotyzm. Biems-Bialaer Anzei- 
ger unosząc się nad udziałem Niemców z Bielska 
w wiecu niemieckim w Cieszynie, pisze: „Po za- 
kończeniu wiecu większa część jego uczestników 
udała się na koncert miejskiej bialsko bielskiej or­
kiestry. Szczególne wybuchy zadowolenia nastąpiły 
po odegraniu „potpourri" z niemieckich pieśni, któ­
rych znowu melodye śpiewała publiczność; das 
dbiitsche Lied i Wacht ani Bhein znajdujące się 
w tem potpourri zo3tały przez publiczni ść , która 
przytem z m i e j s c  p o w s t a ł a ,  z zapałem od 
śpiewane — co stanowiło p o d n i o s ł y  d a l s z y  
c i ą g  w i e c  u".

0 Adamie Asnyku zamieszcza bardzo obszerne 
wspomnienie w Magazin Jur Literatur znany pu­
blicysta S. Karpeles. Zalicza on Asnyka do najwy­
bitniejszych poetów nietylko polskiej, ale wogóle 
literatury ostatniej doby, i uważa go za przedsta 
wieiela par excellenee liryzmu. Urodzony i wycho­
wany wśród innego otoczenia, wśród innego środo 
wiska politycznego i społecznego, byłby Asnyk, 
zdaniem K arpelesa, stał się jedną z gwia_„l litera 
tury wszechświatowej.

K iytyk niemiecki roztacza przed swymi czytel 
nikami obraz rozwoju duchowego k.»szego poety, 
sławi jego wszechstronność i łatwość przyoblekania 
myśli swych w formę poetyczną, przytacza tei kil­
ka próbek utworów Asnyka w przekładzie niemie 
ckim Nietschmanna i kończy dość obszerną a sta 
ranną swą pracę wyrażeniem ża lu , ze nietylko li­
teratura polska straciła w zm .ły ra  jednego z praw­
dziwych romantyków, pono ostatniego  ̂ ale i świat 
cały cywilizowany traci w nim poetę pierwszej 
miary.

,,Sokoł'.‘ sanocki u-ządz* w soboty d, 18 b, m. 
wieczornicę z okazyi setnej rocznicy legionów z na­
stępującym programem: przemówienie prezesa Tow. 
(na tle dziejów ówczesnych), dekiamacye, śpiewy, 
muzyka, żywy obraz.

W niedzielę ubiegłą d. 12 b. m. spuścił „Sokół^ 
na wody Sanu dwie własne łodzie w obecności li 
cznej publiczności i wśród salw z moździeży. Zawią- 
zniacemu sie oddziałowi wioślarskiemu: Szczęść
Boże!

Proces powyborczy W Tarnopolu rozpoczęła się 
wczoraj rozprawa przeciw 13 włościanom z Uwisły 
powiatu husiatyńskiego o gwałt publiczny i ks. Teo 
dorowi Turule o to, że namową i rozkazem gwałt 
ten spowodował. WyDorcy tej wsi chcieli wymu Sic 
na naczelniku gminy Iwanie Lubija, aby na człon 
ka komisyi wyborczej powołał ks. Teodora Turułę, 
i w tym celu wpadli do kancelaryi i komisyi wy­
borczej w niebezpieczny sposób grozili.

Do rozprawy powołano pięciu świadków, a nadto 
mają być odczytane zeznania kilku niepowołanych.

Zejścia uliczne w Przemyślanach. Dziennikom 
lwowskim donoszą: sobotę po południu za­
trzymał się na noc w Przemyślanach oddział z 200 
ludzi, odprowadzających 500 koni. Żołnierze, prócz 
trzcin do poganiania koni, żadnej zresztą broni nie 
mieli. Jeden z żołnierz? nie mógł, czy też nie chciał 
zapłacić za kieliszek wódki w karczmie, za co n« 
ty cbmiast został oilnie pobity przez żydów. Równo 
cześnie prawie na ulicy przyszło do bójki między 
4 żołnierzami, a żydem murarzem o to, że sobie 
nie chcieli wzajemnie' z drogi ustąpić. L >rnierze 
trącili żyda na środek d rogi, a ten odwzajemnił 
się obiciem dwóch z n-ch po twarzy. Poturbowani 
żołnierze przywołali kolegów na pomoc i tak w 30 
uzbroiwszy się w kuły, poturbowali kilkunastu ży 
dów i wytłukli w domach żydowskich kilkanaście 
okien wraz z ramami. I żywali do tego wyłącznie 
kijów, kamieniami zaś wcale nie rzucali. Żydzi nie 
pozostawali dłużnymi i bili żołnierzy, spotykanych 
w pojedynku; jednemu rękę przetrącili, innemu 
wybili oko. Jednemn z oficerów, który wmieszał 
się w bó jkę , odebrali żydzi ładownicę. Za współ­
udział w tej bijatyce aresztowano 3 chrześcijan 
miejscowych, z żydów nikogo nie przytrzymano, a 
żołnierze ruszyli w dalszą drogę."

Zjazd leśników. Drngi i trzeci dzień tegoroczne­
go walnego zgromadzenia galicyjskiego Towarzy 
stwa leśnego, odbywającego się w Ułaszkowcach, 
zajęły wycieczki do lasów ks. Sapiehów w Bilczu 
złotem i hr. Lanckorońskiego. Lasy bileckie obej­
mują 2945 hektarów i rozdzielone są na 4 rewiry. 
Przed laty czterdziestu las bilecki nie miał prawie 
żadnej wartości z powodu braku komunikacji. Gdy 
pobudowano gościńce i kole, husiatyńską i cena 
drzewa na Podolu znacznie podskoczyła, rozpoczęła 
się szybko eksploatacya rębnych i dorastających 
drzewostanów. Niewielu właścicieli majątków le­
śnych zdołało się w tych stronach opizeć gorączce 
eksploatacyjnej i do nich należą ks. Sapiehowie, 
właściciele Bilczy. Młodniai sosnowe, około 35 le­
tnie, hodnje 8'ę tam jako „przudplon" dla drzewo 
stanów dębowych, których plantacja ma się dopiero 
rozpocząć. Dalej idą starsze drogowiny dębowe, a 
za niemi prześliczne młrdniki dębowe, pochodzące 
z naturalnego odnowienia, bardzo ciekawe dla le 
śników. Przed wspaniałą bramą tryumfalną w sa 
mej Bilczy, wprowadzającą uczestników do obszer­
nej z gałęzi zielonych zbunowanej jadalni, powitała 
ich ruska pieśń chóru włościan bilcckich. Po obie- 
dzie u księżnej Władysławowej Sapieżyny oglądał, 
leśnicy młodnik akacyowy nad brzegiem Seretu. 
Na stokach znajdnje się kultura sosny czarnej, zna­
nej także pod nazwą sosny austryackiej.

Odkrycie zbrodniarzy. Z Bnczacza donoszą do 
Stówa Polskiego: Burmistrzowi tutejszemu, p. Ster 
nowi, udało się wykryć sprawców rozbójniczego 
morderstwa, dokonanego w roku 1884 na rodzinie 
Tannenhausów, składającej się z 7 osób, tudzież 
morderstwa, dokonanego w roku 1878 na Maryi- 
Halbrecht. Sprawa wyszła na jaw  dopiero teraz, 
dzięki nieostrożności jednej z współobwiuionych, 
niejakiej Woroniukowej, której mąż, Antoni Woro- 
n iak , uczestnik owych mordów, zmarły przed 10 
laty, wszystkie szczegóły zbrodni przed śmiercią 
opowiedział żonie. Uwieziono już głównego spraweę 
mor Jeistw a , Mateusza Wiszniewskiego , oraz jego 
żonę i wdowę po Woroniaku. Śledztwo sądowe 
w toku. Przesłuchanie w drodze policyjnej okazało, 
iż ta sama szajka zbrodniarzy uczestniczyła także 
w morderstwie, dokonaiiem w roku 1876 na ro­
dzinie Meklerów.

Odkrycie zbrodniarzy, którzy przez tyle lat zdo­
łali utaić się przed karzącem ramieniem sprawie­
dliwości, wywołało tu olbrzymią sensacyę.

Kurs strażacki w Bereżmcy. W dniach od 8 
do 11 b. m. przeprowadz:ł  krajowy Związek ocno- 
tniczych straży pożarnycli k u r s  n a u k i  p o ż a r ­
n i c t w a  z uczniami krajowej niższej szkoły rolni 
czej w Bereźoic.y koło Stryja. Z uwagi, że ucznio­
wie takich szkół rolniczych stanowią bardzo aobry 
materyał na przyszłych instruktorów straży pożar 
nych w gminach wiejskich, wskazanem jest, aby 
wszystkie szkoły rolnicze w kraju (obecnie liczymy 
ich 6) corocznie kur3a takie urząazały.

Ks. biskup Hryniewibcki, jak donosi Kraj, 
przenosi się z Galicyi n* stały pobyt do Ameryki 
Północnej i na żądanie delegata apostolskiego za­
mieszka w Waszyngtonie. Równocześnie powstanie 
w temże mieście wyższy zagład naukowy polski i 
pozostawać będzie pod kierownictwem ks. biskupa 
Hryniewieckiego. Celem pobytu ks. biskupa w Ame 
ryce ma być reorganizacya polskiego kleru katoli 
ckiego tamże.

Z Warszawy. Warszawski Dniewnilc pisze, że 
za udział w widowiskach w obecności carskiej pary 
następujący artyści i osoby, należące do zarządu 
teatru otrzymały od cara podarunki: budowniczy 
teatrów rządowych Jakunin , reżyser opery Choda­
kowski , baletmistrz G rassi, pomocnik baletmistrza 
G illert, reżyser teatru Małego Śliwiński, dyrygent 
operetki Jakescb; artystki: Olgina, Swięcka, Kawe 
c k a , M. Rogińska, M. Rutkowska, Herman, Spał- 
kowska, J. Nowakiewicz i artyści: Sillich, Morozc ■ 
wicz, Gasiński, Proniewicz i Kulesza.

Z Pbznania donoszą: W procesie swoim o rze­
komą obrazę pruskiego ministerstwa poruszył dr 
Skarżyński pomiędzy innemi także sprawę zmiany 
nazwy wsi Żytowiecko na Seide. Sądy na podsta­
wie ksiąg hipotecznych i opinii królewskiego archi 
wum w Poznaniu orzekły, żc rzeczony majątek i 
przyległa wieś noszą nazwę Żytowiecko bez prze 
rwy od roku 1438 , że nazwa ta używaną była 
w urzędowych transakcyacb sądowych w bardzo 
licznych wypadkach jeszcze w bieżącym wieku, n.e- 
miecka zaś nazwa Seide zaprowadzoną została do­
wolnie przez organa administracyjne i na mapie 
sztabu generalnego. Na tej podstawie sąd uwolnił 
od wszelkiej odpowiedzialności dwóch mieszkańców 
Żytowiecka, na których policya nałożyła karę pie 
nięźną za to, że mieli wozy zaopatrzone w tabliczki 
z polskim napisem „Żytowiecko". Niezadowolony 
z tego wyroku sądu minister spraw wewnętrznych 
von der Recke, postarał się o rozkaz gabinetowy, 
który skasował nazwę Żytowiecko, a zaprowadził 
niemiecką Seide. Powyższy rozkaz pozostaje w sprze­
czności z orzeczeniami trzech instancji sądowych, 
z berlińskim „kamergerycblem" na czele, a z jego 
treści wynika, że monarsze przedstawiono sprawę 
w ten sposób, jakoby nazwa „Seide" była właści­
wą, a Żytowiecko dowolną. Sprawę tę zapewne po 
ruszą nasi posłowie podczas najbliższej sesyi sejmu.

Nowy kościół w Petersburgu. Pctersh. List, 
dowiaduje s ię , że do sfer odnośnych nadeszło po­
danie osób wyznania rzymsko katolickiego , zamie 
szkałycb w Petersburgu, o pozwolenie na wysta­
wienie tamże nowego kościoła, który mógłby po 
mieścić 7.000 osób. Suma , potrzebna na budowę, 
będzie zebraną drogą składek. Kościół prawdopo­
dobnie zostanie wystawiony na wyspie Wasiliewskiei 
albo na „Petersburskiej str-m e".

Rozboje w Królestwie Polskiem. W d. 7 b.m.
zrana w Rudzie Guzowskiej pod Warszawą złodzieje: 
Józef Obłonkowski i Stanisław Nowajezyk widzieli, 
jak handlarz Josek Krupka liczył pieniądze i wło­
żył je  w kieszeń. Wkrótce napauli na mego, pchnęli 
go nożem w bok i odebrali 1 rs. 80 kop. Nowaj- 
czyka policya zaraz ujęła, Gbłonkuwskiego zaś stra­
żnicy Slesarczyk i Mielnik wyśledzili dopiero pó­
źniej. Kiedy prowadzili go do urzędu gminnego, na 
padli na nich Władysław i Anton. Polowie i Wła 
dysław Zagrażek. — Napastnicy zadali strażuikom 
ciężkie rany siekierą i żelazem i Ohłonkowskego 
odbili. Strażnicy schronili się do sklepu Ajzyka 
Działowskiego, lecz wtargnęli tam za nimi czterej 
napastnicy, sklep złupili i zbiegi1 do lasu, gdzie 
rzucili się znowu na przechousącego żandarma Por- 
feniuka. Żandarm zdołał umknąć. Zarządzono na 
tychmiast obławę w lesie, lecz opryszków nie wy­
śledzono.

Ludność Rosyi. Ostateczny rezultat dokonanego 
w tym roku pierwszego powszechnego spisu ludno­
ści w Rosyi wykazuje 129,211.113 mieszkańców. 
Z liczby tej przypada 94,118.750 na 50 gubern'j 
Rosyi europejskiej, 9,723.533 na Kaukaz, 5,731.732 
na Syberyę i Saćhalin, 3,415.174 ńa prowineye 
stepowb, 4 ,1 7 5 J0 1  na Turkiestan, prowineye za 
kaspijskie i Pamir 2,527.801 na Finlandyę, a 
9,442.590 na K r ó l e s t w o  P o l s k i e .  W roku 
1851 liczyło cesarstwo rosyjskie tylko 67,000.000 
mieszkańców. Dziewiętnaście miast rosyjskich liczy 
więcej n:ż sto tysięcy mioszkańców ; pomiędzy nie­
mi W a r s z a w a  zajmuje t r z e c i e  miejsce, licząc 
614.752 m i e s z k a ń c ó w .

0 czy sto ść  mowy. W artykule o „Czystości 
mowy" Prawda warszawska odwołała sie do języ­
koznawców z poniższą propozycyą:

„Mówiących i piszących u nas językiem czystym, 
jak źródło, jest bardzo mało. Mo wiących i piszą­
cych, a raczej starających się mówić i pisać po 
prawnie, jest już znacznie więcej. Otóż zam.ast szy­
dzić z błędów cudzych i jednocześnie popełniać je 
u siebie, należałoby z tycb ludzi, znających język 
dobrze i wrażliwych na jego kalectwa, stworzyć 
„Towarzystwo czystości mowy", którego zadaniem 
b\ łoby przedewszystkiem dostarczanie dobrych ko­
rektorów redakeyom i drukarniom, zaczynając od 
pierwszorzędnych do najpodrzędniejs syrh. Tylko ta 
ka działalność może być płodną, pożyteczną i cłiwa 
lebną. Podajemy tę myśl całkiem poważnie i cze 
kamy oddźwięku śród tycb, którzyby poczuwali s!ę 
na siłach . do przyjęcia tego obowiązku obywatel­
skiego".

P o iar W Nieświeżu. Ogromny pożar nawiedził 
Nieśwież; spaliło się 600 domów, stanowiących naj­
piękniejszą dzielnicę m iasta; wieść niesie, że ogień 
powstał z podpalenia w kiluu punktach.

Ofiary gwałtu. W Hazletou (Pensylwani?) gór 
nicy zastanowili pracę i, jak to już telegraficznie 
donosiliśmy, zebrali się, celem zachęcenia w sąsie 
dniej miejscowości pracujących towarzyszy do przy­
stąpienia do strejku. Mimo, że robotnicy nie za 
chowywali się prowokująco, szeryf rozkazał strze­
lać do zebranych, wskutek czego poniosło śmierć 
22, rany 76. Z ranionych wielu jnż umarło, 31 
rannych leży w szpitalu. Jak donoszą, między ofia­
rami gwałtu szeryf* znajduje się wielu robotników, 
do Anstro Węgier przynależnych, za którymi ująć 
się mają odpowiedne władze austryackie. Szeryfa 
i jego towarzyszy proknratorya nwięzić rozkazała 

Statystyka wypadków kolejowych w Niem­
czech. Według zestawień urzędu kolejowego, wy­

kolei/o się w lipen w Niemczech, wyjąwszy Bawa- 
ryę, 10 pociągów poza stacjam i, na stacyach zaś 
25; w 17 przypadkach zderzyły się pociągi na 
stacyach, w jednym przy, a l ku poza stacyą; innych 
nieszczęść kolejowych było 173, razem tedy 226. 
Skutkiem tych nieszczęść straciło życie 9 podró­
żnych, 39 urzędników i robotników kolejowych i 12 
osób, do których zaliczoro też urzędników i robo­
tników kolejowych, nie będących w rzasie wypad­
ków w służbie. Razem zginęło 60 osób; cięższe 
luh lżejsze rany skutkiem nieszczęść na kolejach 
poniosły 164 osoby, z tych 9 podróżnych — Sta- 
tystyKa to dość wymowna.

Z Belgradu donoszą: Wielkie oszustwo wykryto 
w serbskiej państwowej fabryce tabaki. Komisya 
stwierdziła, że dyrektor, kontrolor, skarbnik i eko 
nom fabryki przywłaszczyli sobie przeszło 40.000 
denarów. Z wyjątkiem dyrektora, wszystkich are­
sztowano.

Dyrektor Kasy zaliczkowej w Tordzie na Wę­
grzech, Albert Nimbus, uciekł w towarzystwie żony 
buchaltera Kasy — sprzeniewierzywszy pszeszło
40.000 złr.

Banda złoczyńców, grasujących od dłuższego 
czasu w S erb ii, dopuszczając się mordów, rabun­
ków i kradzieży pod dowództwem Brkica, stanęła 
wczoraj przed sądem obwodowym w Cacaku (w Ser­
bii). Towarzyszami Brkica są po największej części 
chłopi. — Do rozprawy zawezwano wielką ilość 
świadków.

W „Banca di Napoii“ sprzeniewierzył sumę
500.000 llrójc niejaki Alfred B ingen, za którym 
rozesłano listy gończe.

Przemyślna gospodyni. Jedna z jAń we Lwowie 
kupiła na targu pewną ilość masła. W domr oka­
zało się, że masło było fałszywe ... Były więc la 
menty i złorzeczenia po których nastąpiła refleksja 
i rozwaga... Jeśli mnie oszukali, trzeba spróbować, 
czy nie możnaby w ten sam sposób złapać innych, 
to jest sprzedać... jak się kupiło? — Pójdziesz, Ma 
rysiu, raniutko na targ i sprzedasz masło. — I iak 
się rzek ło , tak się Stało. Marysia poszła na targ, 
i już przed godziną 9 wraca bez masła. Pani z za 
dowoleniem pyta: — Pozbyłaś ~ię masła? — A ino! — 
A pieniądze? — A no proszę pan i, pan komisarz 
targowy, co mi wziął m asło , powiedział, że mam 
juszcze karę zapłacić.

Policya parysk£ W ciekawy sposób dokonywa 
aresztowań. W niezwykły sposób schwytany zosiał 
przez nią niejaki Grangier, niebezpieczny Jutr’ któ­
ry, przybiawszy arystokratyczne nazw:sk o , przea. 
długi cza’ popełniał, oszustwa, a ostatnio wywiódł 
w pole pewnego fabrykanta s*ampana, przedstawia 
j*c się jako przedstawiciel dostawcy dworu rosyj 
skiego i czyniąc zamówienia na przyjęcie p. Fau- 
re’a , przy?zem pożyczył od fabrykansa Bpurą su 
mę, Grangier siedział w restauracyi z jod tir ze 
swoich pięciu przyjaciółek, gdy przy sąsiednim 
stole zajęła miejsce urodziwa młoda kobieta i za­
częła go kokietować. Grangier >qpuścił swoją przy 
jaciółkę i przysiadł się do niUtiajomej, która po 
chwili oznajmiła m u , że kareta jej czeka przed 
domem, i zaproponowała, by pojechał z nią do jej 
mieszkania. Zaledwie wsiedli, piękna dama spn&ciła 
firanki. Niebawem stanęli, nieznajoma rzek ła : „ je ­
steśmy na miejseu"; otwarto drzwiczki od karety, 
Grangier wysiadł i 'u j r z a ł ,  iż jest na dziedz;ń- 
cu więziennym , otoczony dokoła policyantami. Nie 
miał już nawot czasu użyć rewolwern, który za­
wsze nosił przy sobie.

Amerykańskie jabłka w  Europie. Suny Zje­
dnoczone m-ały w roku zeszłym nadzwyczaj obfity 
plon owocowy i minionej zimy formalnie zisypały 
jabłkami rynki europejskie — z wielką szkodą 
europejskich hodowców jabłek. Co praw da, Ame­
ryka już oddawn* wywozi jab łka do innych dzii 1- 
nic knli ziemskiej. W latach 1880— 1886 wywie­
ziono z Bostonu, Nowegw Jorku - Portlandu, Mont­
real, Halifax i Annapolis 800 tysięcy beczek, na­
ładowanych jabłkami. NatomDsI już teraz wiadomo^ 
źe do samej Anglii dowóz amerykańskich jabłek 
wynosił w latach 1896 i 1897 przeszło milion i 
200 tysięcy beczek. 8am Liwerpol zakupił dziś 
sześć razy więcej amerykańskich ja b łe k , aniżeli 
zwykle — Olbrzymie ilości jabłek ekoportnje Ame­
ryka w ten sposób: Owoc ten zakupują hurtownie 
agenci wielkich domów handlowych angielskich 
w partyach po kilkaset lub kilka tysięcy beczek, 
i każą go odstawiać do porta najbliższego , gdzie 
ładują go na statki — i to w naictiłodniejszc ich 
miejsca.

Błędy drukarskie (z odbitki Szczotkowej gro­
szowego romansu) Hrabia przechadzał się po pudojn 
z cygaflem w zębkch Machinalnie pobijał przytem 
cz r d ą  karę z filiżanki, stojącej na smole. Chwila­
mi stawał w ognie i patrzał oi rozległy kark, 
gdzie potężne gęby i stare draby ocierały wyrodne 
fspki. Ileż chwi1 szczęśliwych Zwędził Sam nieraz 
z dziećmi i ukochaną boną! A teraz? Ach jakże 
czuł się przepitym i ntoporzonym! A jednak po­
wtarzał sowie w m yśli, że maiąc charakter tak 
czysty, jak bryftant, nie powinien małousznie od 
dawać się rozpatrzy. Bo i czemże mogły Wyć dla 
niego zwykłe Całowiejskie pSotki? Czyż warto byJo 
dla nich zakończyć wystrzałem mycie pełne brudów, 
którego masłem było: „Woźni powinni być obrożą 
słabych i uciśnionych"? N ie, nalegało wyprać sta­
nowczo inną dogę, należało dalej tyć i działać. Du 
szeałszy do tego postarowiema , hrabia podwiózł 
znów w górę durne czoło...

Ze świata kupieckiego.
— Panie Piórkiewicz, jestem z pana bardro nie- 

7*dowolony!
— Dlaczego, panie pryncypile?
— Pan wczoraj byieś tr  ichę zaprószony.
— Prawda, przyznaję, nauie pryncypale, b jłein  

wczoraj "a chrzcinach u mego brata i irochę sob:« 
zaprószyłem,, ale przecież i panu pryncypaiowi zda­
rzy s '>5 to nieraz.

—  Mój panie! pan zapominasz o tem, że wszel 
kie wady pryncypała powinny być cnotami w oczach 
podwładnych,

Z Izby sądowej.

Kraków, 15 września
(Proces prasowy przeciw socyalistom.)

Redakcya Prawa Luda, pisma Indowego, wy­
dawanego przez stronnictwo socyalno demokra­
tyczne, umieściła w numerze z dnia 10 stycznia 
rb. odezwę do czytelników, w której zawiada­
miała ich, że wysyłane przez wydawnictwo 
egzemplarze gazetki giną i czytelników nie du 
chodzą. Notatka, wspomniawszy o zaginięeiu
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całej paczki gazetek wysłanych do Starego Biel­
ska, kończyła się temi słowy:

„Bezczelność niektórych poczciarzy dochodzi 
do tego stopnia, że (np. w S k a w i n i e )  zwra 
Cają gazetk i adresow ane do stałych odbiorców, 
z dopiskam i świadczącem i, iż poczciarze zam iast 
Wysyłać listy, baw ią się polityką cudzym ko­
sztem. O kradzieży i nadużyciach zaw iadom iliś­
my dyreKcyę poczt, k tóra  zechce zapew ne pou­
czyć podw ładne organa o ich obow iązkach4'.

Notatką tą ucznł się obrażony p. Ludwik 
H a h o r k i e w i c z ,  pocztmistrz w Skawinie i 
Da żądanie oraz w imieniu jego prokuratorya 
państwa wytoczyła pp. Wacławowi P a s ł a w ­
s k i e m u ,  podówczas wydawcy i odpowiedzial­
nemu redaktorowi Prawa Luda i Zygmuntowi 
K l e m e n s i e w i c z o w i ,  autorowi inkrymino­
wanej notatki, proces o popełnienie występku 
z §£. 488, 491 i 492 u. k , dokonanego przez 
to, że fałszywem przedstawieniem czynności 
Urzędowego działahia, obrażonego pomówili o 
czyn nieuczciwy, zdolny do poniżenia go w o 
Pinii publicznej, oraz wystawili go na publi­
czne urągowisko.

Rozprawa toczy się dziś przed sądem przy­
sięgłych. Trybunałowi przewodniczy radca 
G i e b u ł t o w s k i ,  oskarża radca sądu krajo­
wego dr. S c h n e y d e r ,  obok niego zasiadł 
oskarżyciel prywatny p. H a h o r k i e w i c z .  
Obronę prowadzi dr. G a r f e i u .

Gdy dość długo trwające rokowania o pogo­
dzenie stron nie wydały zaaneg^ rezultatu, roz 
Poczęło się przesłuchanie oskarżonych. P. W ła­
dysław P a s ł a w s k i  przyznaje, że, jak mu to 
obowiązek odpowiedzialnego redaktora nakazy­
wał, notatkę czytał lecz nic w niej karygo­
dnego nie zauważył i w ogóle spuszczał się na 
te, co współoskarżony mówił lub pisał.

P. Zygmunt K l e m e n s i e w i c z  autorstwa 
inkryminowanego artykułu się nic wypiera, 
opowiada o zachodzących na pocztach niepra­
widłowościach i w dowód tego przedałada stos 
■eklamacyj, jakie wydawnictwo od abonentów 
otrzymuje. Stwierdza, że nemera Prawa Ludu 
Wysłane w dniu 24 grudnia 1896 roku pod 
*dre-em gospodarza Mikuły w Korabnikadi i 
Gzopka w Skawinie wróciły z powrotem jako 
>> nic przyjęte", gdy faktycznie i jak wezwani na 
^Wiadków adresaci twierdzą, że wcale im dc 
Uczone nie były. Adresaci nie byli w pi a wdzie 
'ta łjm i odbiorcami, to jest abonentami, lecz 
Wysyłano im, jak i wielu innym włościanom, 
humery na okaz, w celu agitacyi w czasie przed 
Wyborczym. Zdarzmy się podobne wypadki je 
^hukże i u stałych abonentów. „Bawienie się 
kolityką cudzym kosztem" objaśnia p. Klemen- 
*t*wicz tcm, że p. poczmistrz w Skawinie, nie 
M ac zwolennikiem socyalnej demokracyi i kan 
*vdaiury Daszyńskiego, mó^ł był w ten spo 

przeciwnikom sigoim chcieć szkodzić. Za­
l e c z a ,  j-koby zreSztą zarzuty odnosić był 
M iał speeyalnie do poczmistrza w Skawinie; 
f°*umiał je ogólnikowo.

Pierw szy św iadek, Jan  P a j ą k ,  posłaniec po 
*żtowy w Skaw inie, urząd ten pełni bez jak ie j­
kolwiek sta łe j p łacy, ma ty lko dochód z tego, 

mu za doręczanie pieniędzy i listów  płacą 
"Ireaaoi — „bo za gazety płacić nie c h c ą " .
. Tak zeznania Pająka jak gospodarzy Mikuły 
* Czopka nie wyświetliły kwestyi doręczenia, 
^ględnie nieprzyjęci* numeru z dnia 24 gru- 
^ ia . Okazało się, że Pająk nosił, a Mikuła i 
M pek otrzymali gazety w jesieni, gdy jeszcze 
ciepło było", lecz żaden z nich nic nie wie o 
jj^ńierze, który z Krakowa wysłaDy został dnia 

 ̂ grudnia. A ten numer wrócił do Krakowa 
^dopiskiem: „nieprzyjęto, retour, Kraków" w d. 
^ grudnia.
P. B a h o r k i e w i c z  tw ierdzi, że dopisek 

uskuteczniony został na podstawie relacyi 
kjąka, który oświadczyć miał, że adresat nie 

Wyjmuje. W tem jest sprzeczność niewyjaśnio- 
*** zeznaniami wszystkich trzecli świadków.

(Sprawozdanie własne „'Nowej Reformyu.)
W a d o w i c e ,  14 w rześnia.

(O zbrodnie skrytobójczego morderstwa.) 
Wczoraj podczas porannego przesłuchania za- 

M wywał się oskarżony W ł o d a r s k i  butnie 
nieprzyzwoicie, tak że już rano zagroził mu 

■Mwodniczący wydaleniem ze sali. Na wstępie 
^*prawy popołudniowej upomniał przewodni­
c c y  Włodarskiego po raz drugi, aby przyzwoi­
c i  odpowiadał na pytania. Obronę swoją prze- 
"°Wadza osk. W ł o d a r s k i  w ten sposób, że 

•żystkiemu zaprzecza, a jeżeli do czigo się 
"Jyznaje, opowiada tak, że z opowiadania wy- 
C a , iż wszystko, co zrobił, jest wynikiem nie- 

®ZęśHwego zbiegu okoliczności.
W czasie pobytu w Wiedniu sypiał po nocach 

J^pokojnie, gdyż gryzło go to, że czytał w ga- 
JMch, iż szukają Włodarskiego, obwinionego 

straszną zbrodnię, a on ukrywał się pod 
*j Iranem nazwiskiem i losu nie miał zabez 

^-ezonego. Taki stan trwał parę miesięcy, aż 
'(Mzcie 3 1 maja b. r. przybył do Cieszyna. 
K ^ j widocznie dla zabezpieczenia losu, o który 
Jd W Wiedniu tak troskał, popełnił kradzież 
ą. szkodę Drastichów i innych, poczem przez 

dni tułał się około Biały, 
dniu, w którym został przyaresztowanym, 

cJMriał się osk Włodarski z pewną dziew- 
w karczmie Lustbaderowej. Stamtąd wy 

bjj* »ię w pola i siedząc na miedzy, ostrzył so- 
hj ńajniewinniej scyzoryk pilniczkiem Wtedy 
l^spo tkał go żandarm, któremu wylegitymował 

fał^'ywą książką ną imię Stanisława Maj 
d0 *c*yka wystawioną. Żandarm jednak „wziął 

,. )Kgo podejizenie" i nastawiwszy karabin, 
** mu, że jest aresztowanym. Widząc, że 

dą * nim żle, począł Włodarski uciekać, żan 
Za*> tymczasem gwizdał na ludzi i wołał, 

i chwytali. Słysząc gwizdanie i wołanie 
^łoH nękającego, człowieka, poczęli gonić 
d%ĵ *arskiego pracujący w pobliskich polach lu- 
•tfąA 1 wtedy to Włodaiski „pokazał" im na po 
“••Tru rewolwer, który miał w tylnej kieszeni
dopjM- Z początku nie strzelał wcale, później 

gdy ścigający bardzo na niego nastę 
* ^  odwrócił się i strzelił „na postrach"
Wij °lweru i uciekał dalej. Po drodze zdejmo 

nóg „paryskie" (buciki sznurowane) i 
do ludzie zbliżyli się już na kilka kroków

Jeden z nich pobudzany okrzykami 
dziej j J się, nie ma nabojów", zbliżył się bar- 

pnrę razy go przytrzymał. Widząc nie

bezpieczeństwo, strzelił osk. Włodarski dwa ra­
zy w jego stronę i dał mu temsamem „ręką po­
strach z rewolweru". Widząc, że Homa się prze­
wrócił, uciekał tembardziej ku pruskiej stronie 
i tam strzelił raz jeszcze na postrach, przyczem 
znowu nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności nie­
chcący zranił w wargę Józefa Urbasia. Wreszcie 
został pochwycony, gdy uderzony w głowę prze­
wrócił się i osłabł.

Przewodniczący przystępuje następnie do kon 
frontacyi Stacha z Włodarskim.

Osk. Włodarski podczas opowiadania Stacha 
uśmiecha się i składając ręce, przerywa mu opo­
wiadanie kilkakrotnie słowami: „błahowy czło­
wieku!", „człowieku, to nie jest prawda!", „przy­
jacielu, człowieku!".

Zapytany przez przewodniczącego osk. Wło­
darski zaprzecza opowiadaniu Stacha i w dalsze] 
rozmowie ze Stachem zaczyna się głośno śmiać, 
na co przewodniczący zwraca mu uwagę, a pro­
kurator prosi o zanotowanie Osk. W ł o d a r s k i  
tłómaczy się, że śmieje się dlatego, bo Stacho 
śmiesznie mówi i że wszyscy się śmieją. (Stacho 
muwi źle po polsku, wymawiając wszystkie wy­
razy z czeska). Na tem ukończono przesłuchi­
wanie oskarżonych, poczem przewodniczący za­
rządza tajność rozprawy na czas przesłuchania 
czterech świadków w sprawie obrazy religu 
i członków domu cesarskiego.

1 lalsza rozprawa odbywa się jawnie.
Świadek Juliusz R i e d l  z Bielska, zaprzysię­

żony, zeznaje po niemiecku. Złodziej, który po­
pełnił ki odzież u niego, dostał się do mieszka­
nia przez okno. Z rzeczy wtedy zabranych po­
znał na Włodarskim w areszcie w Bielsku sur­
dut. Osk. W ł o d a r s k i  tłómaczy się, że surdut 
ten i inne rzeczy kupił od nieznajomego czło­
wieka w Chrzanowie.

św. „Zugsflihrer" zand. S t r i s  opowiada histo- 
ryę aresztowania Włodarskiego po. kradzieży ze­
garków na zabawie u Schustermanna w Dzie­
dzicach. Włodarski wyrywał się, wyciągnął na­
wet rewolwer, lecz ludzie, na zabawie się znaj­
dujący, pochwycili go i wydarli mu z ręki re 
wolwer. Przy protokole podał się przed świad­
kiem Włodarski jako Juliusz Riedl, a następnie 
przezwał się Franciszkiem Ficoniem z Kęt.

Św. Karol K o ł e k  nie zaprzys. zeznaje, że 
na zaoawie u Schustermanna w Dziedzicach 
okradziono mu zegarek. Złodziej korzystał ze 
ścisku, jaki w karczmie panował, przerwał mu 
łańcuszek i wyciąguął zegarek z kieszeni. Ze­
garek odebrał napowrót, szkody zatem nie ponosi. 
Włodarskiego poznaje.

Św. Jan S u m e r a  nie zaprzys. zeznaje, jak 
poprzedni. Na zapytanie przewodniczącego, czy 
poznaje Włodarskiego, odpowiada przeciągle: 
„;a“, co wywołuje śmiech. Świadkowie Józef 
Puchałka i Jan Babieć zeznają, jak poprzedni.

Św. Aron R i n g  e r  z Andrychowa zaprzys. 
zeznaje: W nocy z 4 5 listopada 1896 skra
dziono mu zegarek z łańcuszkiem, spodnie, buty 
i inne rzeczy. Złodziej wyjął szybę w oknie 
szynkowni, otworzył okno i wszedł przez szynk 
do izby i tu skradł powyższe rzeczy zo stołu. 
W szynku potrącił złodziej kieliszek, który spa­
dając. wydał dźwięk. Ringer obudził się i wstał, 
złodzieja jednak nie zobaczył, gdyż tenże już 
uciekł, zostawiwszy drzwi od szynku otwarte. 
Zwrotu szkody nie żąda.

Św. Józef R a d b e r  z Dankowie zeznaje 
Dom był zamknięty; w kuchni, zdaje się, było 
otwarte okno, którem złodziej wszedł do ku­
chni, a stąd przez izbę do sklepu. Wzięto mu 
wtedy dwa futra i wiele towaru ze sklepu. — 
Futra poznaje. Są to- te futra, które miał Sta­
cho i Jarzyna w chwili aresztowania, i co do 
których podaje Stacho, że zabiali je brał u Wło 
darskiego Wojciechowi ze Szczakowy. — Dzień 
przed kradzieżą był u niego Włodarski po ku 
pno i teraz także go poznaje.

Osk. W ł o d a r s k i  odpowiada świadkowi: 
To nie prawda, to wielkie kłamstwo, ten pan 
się myli. Może mnie pan zna stąd, ho tu jakiś 
Raaber siedział w więzieniu. (W  audytoryum 
śmiech). Przewodniczący upomina znowu osk. 
Włodarskiego, aby zachował się przyzwoicie i 
świadków nie obrażał.

Św. Teresa B a r a n  z Krzeszowic zeznaje 
że gdy wracała do domu z wesela, spostrzegła 
przystawioną do stryebu swego domu drabinę. 
Zbudziła męża i zrobiła krzyk. Złodzieje (było 
ich dwóch) zbiegli prędko po drabinie i dali 
dwa strzały, a jeden, biegnąc koło jej córki, 
zawołał: „uciekaj, bo strzelę do ciebie!" Zło­
dzieje uciekli do wozu, który stał niedaleko, i 
odjechali. Na zabawie widziała jakiegoś obcego 
człowieka, który tam tańczył i płacił. Wzrostu 
był średniego, brunet, miał czarny wąs. Osk. 
Włodarskiego Doznaje jako tego, który był na 
tem weselu, mówiąc: „A no to i ten, ino m5 
się zdaje, że pełniej w yglądał, teraz wygląda 
tak. jakby zbiedł". Zwrotu szkody nie żąda.

Św. Jan G ł ó w n i a k  widział, jak przed 
dom, gdzie było wesele, zajechało trzech ob­
cych na wózku, do pruskich podobnym, z któ 
rych jeden wszedł do izby i tamże bawił się i 
tańczył. Obcego tego człowieka opisuje, jak po­
przedni, i Włodarskiego poznaje, na co od osk. 
Włodarskiego otrzymuje odpowiedź: „niepraw 
da!"

Św. Wiktorya S z a f r a ń s k a  zna Włodar 
skiego od lat siedmiu. Włodarski zrobił ją nie 
szczęśliwą, gdyż utrzymywał z nią stały stosu­
nek i zawsze się z nią żenić obiecywał. Złości 
do niego nie ma żadne). Pod samą jesień ze­
szłego roku przyniósł jej oskarżony Włodarski 
w dwó -h workach dwie poduszki, sześć spodnie, 
sześć kaftaników i chustki, mówiąc, że kupił 
to wszystko na tandecie. Rzeczy te przeehowy 
wała i znalazła je u niej żandarmeiya. Towa 
rzyszy Włodarskiego, których było na wózku, 
jednym koniem zaprzężonym, dwóch, nie wi 
działa dobrze. Osk. Włodarski śmieje się i mó­
wi: „nieprawda!"

Wadowice, 15 września. (Telegram N. l łef )  
Włodarski dowodził przez świadków na dzisiejszej 
rozprawie, że 23 listopada, gdy spełniono mor­
derstwo na bankierze Kohnie w Pszczynie, ba­
wił w Wadowicach u swojego brata, a nocował 
w Hotelu Heidricha. Trybunał przychylił się do 
żądania obrony, aby w tej sprawie przesłuchać 
świadków, których też wezwano na czwartek.

Repertoar teatru miejskiego.

We c z w a r t e k  16 września: „Przekupka war 
szawska", obraz historyczny w 5 odsłonach Adama 
Bełcikowskiego.

W p i ą t e k  17 września: „Królowa Jadwiga", 
dramat w 5 aktach J. Szujskiego (po raz 3 \  — 
Przedstawienie popnlarne.

W s o b o t ę  18 września: „Na cel dobroczyn 
ny“, komedya w 4 akiach Fr. Sclioathan* i W. 
Kadelburga (nowość).

W n i e d z i e l ę  19 września: „1 rzędowa żon a", 
sztnka w 5 ktach według now«li A. II. S,ivagc'a 
(po raz 18).

Dział ekonomiczny.
Z targów zooiowych. Kraków, J. 14 września. 

Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 9 70
do 11-30. Pszenica węgierska o d —•— d o —■— 
Zyto od 7-53 do 8 50. Zyto węgierskie od—•— 
do —•—. Jęczmień od 0-50 do 9-—. Owies 
z opłatą akcyzową od 6 60 do 7-40. Groch od 
7-— do 10"—. Tatarka od ?•— do 8’— . Proso 
od 5*50 do 6-—. Fasola od 8-— do 12-— . Ja 
gły od 11‘— do 13*— . Siano o d —•— do 2 20. 
Słoma od —•— do 2.—. Koniczyna na paszę 
od — — do 2-30. Ziemniaki za hektolitr nowe od 
2.40 do 2 60. Jaja za kopę od PIO do P40. 
Masło za garniec od 2-75 do 3-25. Spirytns na 
95° Tralesa za hektolitr od —■— do 82-—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —•— 
do 62-—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—•— do —•—. Wyka od — •— do —‘— . Ko­
niczyna nasienna biała od —■— do —•— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od —*— do —•—. 
Kukurudza od —■— do — •— . Rzepak zimowy 
od —•— do —•—. Rzepak jary  od —■— do 
— — . Kapusta w głowach za kopę od —•— 
do —•— . Mak od —•— do —•—.

Targ wiedeński. (Targowica S t. Mar x) .  Na 
wczorajszy targ (14 b. m.) zapowiedziano 8557 
a przypędzono 8382 świń. Z tego było 42 5 
świnek i 4177 węgierskich świń tucznych. Pła­
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 49 ct. do 50 et., wyjątkowo po „ et., 
śiednie i stare po 46 lL ct. do 48 ct., lekkie po 
42 ct. do 4 5 ct., świnki po 34 ct. do 44 ct., 
prosięta po — ct. do — ct. za parę bez po­
datku spożywczego. Tendencya : stalsze.

ostanie fjiloiiKL
Tygodnik rosyjski Niediela wy.aża zdanie, iż 

„chwili obecna jest punkiem zwrotnym, od któ­
rego stary spór domowy Słowian między sobą 
ustąpi miejsca przyjaźni stałej, tolerancyjnej i 
opartej na zaufaniu. Dziś już błędy dawnej po 
Iityki ulegają naprawie, stare czasy się leczą, 
przyszłość zapowiada Polakom spokojny i na 
równości praw osnuty żywot z Rosyą. Zacho­
wując swój język, swoją religię, swoje obycza­
je i swoja narodowość, Polacy mogą nie żało­
wać utraty samoistnośi i politycznej i związek 
z narrtdem rosyjskim, .nie oddzielony żadną ntie 
dzą graniczną, otwiera Polakom jedyne szero­
kie pole dla pracy cywilizacyjnej ogólno-ludz- 
kiej".

Mirów. Otgol. druknją artykuł pod tyt. „Pol­
ska i Finlandya", zawierający zestawienie poło­
żenia tych dwóch krajów i duinagający się znie 
sienią przywilejów finlandzkich: inaczej za lat 
trzydzieści trzeba będzie zamienić Finlandyę na 
gubernię helsingforską.

Piet. Wied. proponują prasie Dolskiej i ros>j- 
skiej, aby zajęły się wyświetleniem spraw bie­
żących ze stosunków polsko-rosyjskich, a prze- 
dewszystkiem wjjaśnieniem kwestyi, że wykład 
języka polskiego po rosyjsku bynajmniej nie 
szkodzi narodowości, a stanowi konieczność pań­
stwową. Dziwna rzecz jednakże, że dziennik ro­
syjski żąda wyjaśnienia kwestyi, a sam z góry 
ją rozstrzyga, i to w duchu, niezgodnym z ele- 
mentarnemi zasadami pedagogii.

Telegram y.
(Telegramy prywatne „N, Reformy" i Biura ko­

respondencyjnego).
Wiedeń, 15 września. Wiener Ztg. ogłasza 

rozporządzenie ministeryalne, wyliczające zakła­
dy naukowe, których świadectwa uprawniają do 
rozpoczęcia rzemieślniczego przemysłu. Między 
temi jest państwowa szkoła przemysłowa we 
Lwowie w dziale tokarstw a, ślusarstwa, stolar­
stwa, malarstwa pokojowego i dekoracyjnego, 
dalej oddział malarstwa dekoracyjnego s z k o ­
ł y  p r z e m y s ł o w e j  p a ń s t w o w e j  w K r a  
k o w i e i naukowy warsztat szewski w Starym 
Sączu.

Wiedeń, 15 września. Princig, austro-węgier 
ski zastępca w radzie administracyjnej komisyi 
dla długów państwa tureckiego, zmarł tntaj 
nagle.

Wiedeń, 15 września. Prezydent ministów lir. 
B a d e n i  przybył tutaj z Buska.

Wiedeń, 15 wiześnia. Odjechała stąd depuia 
eya wiedeńskiegc. uniwersytetu do S z t o k  ho l  
m u, aby wręczyć królowi O s k a r o w i  d y p l o m  
h o n o r o w e g o  d o k t o r a  f i l o z o f i i ,  z oka 
zyi 25 letniego jubileuszu jego rządów.

Wiedeń, 15-go września. Arcyksiążę E u g e  
ni  u s z wyjechał dziś do S z t o k  hol  mu ,  jako 
przedstawiciel cesarza na uroczystościach jubi­
leuszowych króla O s k a r a  szwedzkiego.

Totis, 15 września. Wczoraj po godzicie 1 
w południe powrócili z pola manewrów monar 
chowie i udali sie do hrabstwa Esterhazych na 
śniadanie, w którem wzięli <akze udział arcy- 
ksisżęta Rainer i Józef, poseł hr. Eulenburg, 
generał Obruczew i generał hr. Schlietfen.

Paryż, 15 września. Wedłng doniesienia Jour­
nal des Dćbats uchwaliła Izba karna wszystkich 
dziesięcin oskarżony ab w sprawie A r t o n a  da 
wnycb i obecnych deputowanych postawić przed 
sąd przysięgłych.

Saint Quentin, 15 września. Prezydent F a u r e 
odbył przegląd wojska, jadąc w powozie, po 
czem wraz z k r ó l e m  s y a m s k i m  udał się 
na trybunę, skąd przypatrywał się defiladzie.

Tłumy wydawały na cześo wojsKa entuzyasty- 
czne okrzyki.

Madryt, 15 września. Płynący przez Y a l d e  
p e 11 o s potok wezbrał i wyrządził szkodę, obli­
czaną na 5 m i l i o n ó w  p e s e t  ów. Dokładna 
cyfra osób, które przy tym wylewie zginęły, 
nie jest maną.

Ateny, 15 września. Agencya Marasa donosi, 
że rząd grecki złożył 40.000 funtów szterlin 
gów n a  z a p ł a t ę  k u p o n u  od greckiago 
długu państwowego w dniu 1-szym październi­
ka b. r.

Sofia, 15 września. (Pryw.) Rozprawa p**ze- 
c w  m o r d e r c o m  S t a m b u ł  o w a  odbędzie 
się przed tutejszym trybunałem apelacyjnym w 
dDiu 18 b m.

salunika, 15 września. (Pryw.) P o r t a  udzie­
liła pozwolenia na założenie s z k ó ł  s e r b ­
s k i c h  w B i t o 1 i i i P r i l e p i e  i poleciła wa- 
lim w zachodniej Macedonii, aby wszelkim żą­
daniom serbskim co do otwarcia nowych szkół 
czynili zadość.

Ueskueb, 15 wrześn.a. Z P i r s z e n d u  dono­
szą, że tamtejsza l u d n o ś ć  a l b a ń s k a  po ­
c z y n a  s i ę  przeciw władzom tureckim b u n ­
t o w a ć ,  przyczem dopuszcza się gwałtów nr 
ludności chrześcijańskiej.

Mianowania w sądownictwie.
Wiedeń, 15 września. Dzisiejsza Wiener Ztg 

ogłasza dalszy poczet mianować w sądowni­
ctwie.

W obrębie wyższego sądu krajowego w Kra­
kowie mianowani s e k r e t a r z a m i  s ą d o w y ­
mi:  posiadający tytuł i charakter sekretarza ra­
dy adjunkt dr. Leon B a r a ń s k i  w Krakowie, 
dalej adjunkci Aleksander N a m y s ł o w s k i  w 
Podgórzu dla Nowego Sącza, dr. Emil E i b e n -  
s c h li t z w Krakowie i Stanisław D z i k i e -  
w i c z  w Wadowicach dla Krakowa, Julian Z a 
g ó r o w s k i  w Jaśle dla Jasła . Marcin S t u ­
bę r w Gorlicach dla Jasła, dr. Mieczysław K i 
c k i  w Milówce dla Wadowic, Marcin St a-  
s z c z a k w Rzeszowie dla Rzeszowa, Celestyn 
M ę c i ń s k i w Gorlicach dia Tarnowa, Jan P o 
d o 1 e ń s k i w Bouhni dla Krakowa , Józef 
W i e t r z n y  w Zatorze dla Wadowic, Jan F a ­
b i a n  w Podgórzu dla Jasła, Stanisław C z a- 
c h n i s k i  w Starym Sączu dla Nowego Sącza, 
Floryar P o p i e l  w Krakuwie dla Krakowa, 
Józef G o r ą c z k o  w Kolbuszowy dla Krako 
w a , Stanisław Z a c h a r y  a s z  w Tarnobrzegu 
dla Wadowic, Jan 'H  a J a t k i e w i c z w Bochni 
dla Krakowa, dr. Zacbaryasz G u t o w s k i  w 
Grybowie dla Wadowic, Władysław K r z y s z -  
k o w s k i w Rzeszowie dia Rzeszowa , Dawid 
S p i t z e r w Ropczycach dla Mielca i adwokat 
dr. Tadeusz B r e s i e w i c z  w Kalwaryi dla 
Krakowa.

S ę d z i a m i  p o w i a t o w y m i  mianowani ad­
junkci sądowi: Ludwik D o b r o w o l s k i  w No­
wym Sączu dla Mszany Dolnej, dr. Władysław 
B a r a ń s k i  w Chrzanowie dla Krościensa, dr. 
Karol M t i l l e r - B ó j s ł a w s k i  w Jaśle dla 
Źmigroda, Wojciech P a w l i k o w s k i  z Krze­
szowic dla Tuchowa, Stanisław K u z i a w Kę 
tacli dla Ulanowa i Andrzej M a d e j s k i  w An­
drychowie dla Jordanowa.

Z a s t ę p c a m i  p r o k u r a t o r a  mianowani 
adjunkci sądowi: Antoni P i o t r o w s k i ,  Witołd 
C h w a l i b o g o w s k i  i dr. Kazimierz Czy-  
s z c z a n wszyscy trzej w Krakowie dla Kra­
kowa, Rudolf P e 1 z w Tyczynie dla Tarnowa, 
Józef Kazimierz J a k u h o w - s k i  w Biały dla 
Rzeszowa, Franciszek B r z o z o w s k .  w Tarno­
wie dla Wadowic, Maryan C z e r n y  w Krośnie 
dla Nowego Sącza, dr. Leon J a s i e w i c z  w 
Skawinie dla Rzeszowa, Władysław M o s s o r  
w Biały dla Tarnowa i Teodor L i g ę z a - P r z y -  
c h o c k i  z Nowego 8ą<‘za dla Rzeszowa.

W obrębie sądu krajowego wyższego we 
Lw ow ie:

S e k r e t a r z a m i  s ą d u  mianowani adjunkci 
sądowi: Stanisław J a s i ń s k i  ze Lw<>wa dla 
Lwowa, Emil P r o k o p o w i c z  z Suczawy dla 
Kocmania, Włodzimierz K i s z a k i e w i c z  z Bo­
lechowa dla Bursztyna, Teofil G r o c h o w i c z  
z Jaworowa dia Brzeżan, Ludwik F e r a 11 w 
Przemyślanach dla Kołomyi, Kazimierz Z d a ń- 
s k i  ze Stryja dla Lwowa, Włodzimierz D o l ­
ni  c k i ze Złoczowa dla Złoczowa i Stanisław 
S t e b 1 e c k i z Trembowli dla Gródka.

S ę d z i a m i  p o w i a t o w y m i  adjunkci są­
dowi: Leon L u s z c z e c k i  w Podhajcach dla 
Kozowy, Modest K a r a t n i c k i  w Kałuszn dla 
Kałusza, Włodzimierz L u k a w i e c k i  w Brodach 
dla Wojniłowa, Józef B i l i ń s k i  w Kałuszu 
dla Baligrodu, Kazimierz J a n k o  w Glinianach 
dla Glinian, Swiatosław S z a n k o w s k i  w Sta 
nisławowie dla Ottynii i Jan A n g i e l c z y k o w -  
s k i  z Czortkowa dla Czortkowa.

Z a s t ę p c a m i  p r o k u r a t o r ó w  mianowani 
adjunkci: Wincenty M r o m l i ń s k i  w Czortko- 
wie dla Sambora, Wacław C z e r n y  w Brzeża- 
nach dla Brzeżań, Kazimierz M o n n e- w Żół­
kwi dla Przemyśla, Emil F a b r y  w Tarnopulu 
dla Tarnopola i Mieczysław B a r t h we Lwowie 
dla Lwowa.

Wiec wszechsłowiański.
Lubiana, 15 września. Na kongres wszeeb- 

słowiański przybyło 1700 uczestników. Z Za­
grzebia przybyli, oprócz innych, prezydent na­
rodowego klubu kroackiego br. R u k a w i n a i 
pos. Dawid S t a r c e w i c z .  Na wczorajszym 
wiecu przewodniczył G r e g o r c i c z .  Przema­
wiali : Stransky, Barwiński, Rukawina, Stojan, 
Vukovicz, Sustysicz, Ferjancirz, Spincicz, Gra- 
fenauer, Decko i w. i. Uchwalono rezolucyę. 
wniesioną przez P o v s c h e’go , domagającą się 
aidouomii narodowej i żądającą wniesienia w Ra­
dzie państwa ustawy, zapewniającej a u t o m i ę 
n a r o d o w ą  wszystkim ludom i ustanawiającej 
r e p r e z e n t a c y e  n a r o d o w e ,  któreby roz­
strzygały samodzielnie we wszystkich kwestyach 
Darodowych i językowych.

banku kraj. 100*40; 5% obligi banku Krajowe­
go 101*60; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
3 misy a 100*— ; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 97*15; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*50; 
Akcye Karola Ludwika 216*— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 283*50; losy z 1854 na 250 złr. 
159*— ; losy  z 1860 na 5 0 złr. 144*25; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 160*25; losy z r. 1864 
na 100 złr 189*50; akcye zakładu Kred. dla 
handlu i przemysłu 362 50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 385*— ; Landerbank na 200 
złr. 232*75; akcye austro-węg. banKU na 600 
złr. 946.

Berlin, 13 września. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 228*10 mrk. Austryac- 
ka złota renta 105*80 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102*40 mrk. Węgierska złota renta 103*90 
mrk. Węgierska renta koronowa 100*50 mrk. 
Austryackie banknoty 170*10 mrk. Akcye kole; 
lwowsko - czerniowieckiej —*— mrk. R u b l e  
217*35 mrk. 5% listy zastawiło Królestwa Pol­
skiego —*— mrk. 4% listy Iikw. Królestwa 
Polskiego 66*50 mrk.

Kursa łilu r. na glałdzli w lidiiiskli] I brrliiiskioj.

Wiedeń, dnia 15 września 1897.

•jednoczony dług w papierach .
Zjednocsony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa).
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austr)-węgierskiego
Akcye k redy tow e...........................
u o n d y i . ...........................................
Banknoty banka niem. za 100 m. .
"9 m a r e k .............................................
tO-frankówki za »ztukę . . . .
danknoty w łoskie...........................
Hakaty a a s t ry a c k ie ......................

Kurs w wal*
autir.

tłr- ot.
101 90
101 90
124 70
101 85
121 95

99 55
946 ---
362 50
119 70

58 67 6.
11 74

9 53
45 10

5 64

Wiedeń, 1 5 września. Ruble 127*25. Cena naf­
ty 18*—. Spirytus gotowy 19*80. Zyto na wio 
snę 8*66. Pszenica na wiosnę 11 99. Owies nt 
wiosnę 6*32.

Wiedeń, 15 września. 4% oblig. poż. krajów 
z 1891 — *— ; 4 '% oblig. poż. krajów, z 1883 
97*70; 4% galic. fund. propmacyjnego 98*— : 
4 % listy banku krajowego 97*50; 4 '/, % listy

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

NADESŁA9TE.
(A rtyku ły  w  tyiu dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Dr. Rudolf Friihlmg
o tw o rz y ł 1537 5 5

kancelarye adwokacka
w Krakowie, Rynek, L. 14.

Wysprzedaż dubletów
w Ogrodzie botanicznym w Krakowie odbywa 
się w tym roku, jak zwykle, od 15 b. m. do 
1 października. Ogrodnicy handlowi przy więk 
szem zakupie palm otrzymują znaczny rabat.

1565 1 3

Szkoła 
Sztuk 

Pięknych

w Krakowie, Plac Groble Nr. 5.
R y M in k i  i R a l a r s t w o  pod kierunkiem

prof. Jacka Malczewskiego i Włodzimierza Tet- 
meyera.
Rzeźba pod kierunkiem Tolli Certowicz. — 

Model żywy pozuje c a ł y  dzień (od godziny 8 
rano do 12-tej w południe i od l-szej do 5 tej 
po południu). 1517 4 6

K o n k u r s  co kwartał: I nagroda 100 koron, 
II nagroda 60 koron, III nagroda 40 koron.

W y s ta w a  publiczna prac uczennic z nagro­
dami: 1 medal złoty, 2 sreb-ne, 4 bronzowe.

Bliższych objaśnień udzieli T C e r t o w i e z ,  
Kraków, ulica Floryauska 44, I piętro.

Koszule białe i kolorowe, kołnierze i mankiety w naj­
nowszych fasonach i deseniach, oraz wszelkie przy- 

bory do polowania i podróży
poleca

M A G A Z Y N  „ A U  B O N  M A R O  H E "

FIL IPA  £2 ILE
J C  w K r a k o w ie  — R y n e k  gl iw n y  " S k  

Telefon Nr. 119. 723 177

Najlepsza, walcowana

P A P A  D A C H O W A
ora.z

płyty kauczukowe izolacyjne
i z filcu augielkicgo, oraz zwy> 

czajne. *
Masa kauczukowa do usuwania wilgoci i 
grzybu na zawsze. Lskier bachory, Karbo- 
lin Anticorrosiwuiw nie dopuszcza tworzenia 
osadu w kotłach parowych, utrwala żelazo prze­

ciw rdzewieniu. 744
Wszelkie nowości techniczne stale naskładzie.

Wyłączny skład na Galicyę I Buko­
winę tylko %x firmy:

S t a n i s ł a w  Sul ikowski
przedtem Fr, Mossoczy & St. Pytlarski

Kraków, ul. Bracka 5. Telefon 202.



Nr.  210. N O W A  K E F O k M A. i x i  ”  » J - V  T T I ^ C O l J J O ł  J  o r  < ,

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 1111 65 0Kraków, Rynek gŁ, L. 13,

poleca in s trum en ta  z p erwsz. fabryk krajow ych i zagranicznych.
Sprzedaż —  Zam iana -  W ynajem  pr zy odpow iednie ] gw ar ancyi na raty.

Prawnik maturzysta “ Z
przyjmie we Lwowie lub Krakowie p o ­
sad ę - in s tru k to ra  lub guwernera. Zgło­
szenia pod  R. K. poste rest. Mielec. ir>64

PANNA
z dobrego domu, poszukuje miej­
sca kasyerki. —  Na żądanie może 
złożyć k a u c j ę .  — Oferty przyj­
muje Adm. „N. Reformy" w Kra­
kowie pod lit. S. S, 1567. 1567 i 3

DO S P R Z E D A N IA
d w a  n ow o  m n ro w a n e  i c z te ry  
n o w o  b u d o w a n e  d om y  z o g ro ­
d a m i lub bez — w Bochni tuż obok 
rynku w pięknem położeniu —  z wolnej 
ręki. Wszystkie razem lub każdy z o so­
bna. Bliższej wiadomości udziela Jakób 

Fischler w Bochni. 1566 i 3

Zmiana lokalu.

M,  uczęszczające do g i- 
1 m n a z y u m  lub in- 

nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w . . A.Boroóskiej
i24o Kraków, ul. św. Jana 18. o

T
otrzymuje się przez użycie  K rem u twarzo­
wego , zwanego . .Gesiehtspomarle“ , k tó ry  usu­
wa w przec iągu  k ilku  dn i  p ie g i, liszaje, wągry 
i wszeikie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą .  — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym  J .  W i ń n l e w ś H t e g  ■ w K ra ­

kowie, ulica Stradom  L. 7.
S ł o i k  6 0  c e n t ó w .  1433 7 O

F r .

B iu ro u m ie szcze n
nauczycielek, guwernantek i bon,

Stowarzyszenia Nauczycielek
w Krakowie, 

przeniesione zostało z d. 15 września 
b. r na ul. Krupniczą L. 16, II. piętro.

Biuro otw arte  je s t  codziennie od godz 
12— 1 w południe i od 4 —8 po południu  

Z powodu p rzeprow adzen ia  dc 
nowego lokalu, b i b l i o t e k . *  S t ó w a -  
r z y  M ż e n i a  N a u c z y c i e l e k  została na 
krótki czas zamknięta. " # R f  1569 1 3
Zawiadamiam Szan. Publiczność,

że otworzyłam

S k ł a d  m e b l i  
l a s t e ri

w Krakowie, ul. Mikołajska 12,
z a o p a t r z o n y  w kompletne 
urządzenia w najnowszym 
atylu i najświeższych faso 

nacli.
Wypożyczam również meble. 

Ceny umiarkowane.
U-62 1 3  Z pow ażan iem

J. M. Petzenbaum.

W  na  1. p ię t ro ,  3 pokoje, przed
- W * —P ■ » M. pokój i kuchn ia ,  «  R ynku  gł. 
X r  3 1 w K ra k o w ie ,  n ad a jący  się n a  m agazyn  
luli b i u r o ,  d o  w y u a l ę c i a ,  od Igo  
p aźdz ie rn ika  1897 1. W iadom ość w b a n d l n  
W .  Ł e f t u i o w s k i e g o .  1553 2 6

Mieszkanie dla Pań!
Elegancki osoony pokój z p rzedpoko­
jem  —  na żądanie z umeblowaniem, 
także i z całent odpow iedniem  u trzy­
maniem. Adres w Agencyi Dzienników 
J. Hopcasa i A. Salamonowej, Plac Ma- 

ryacki Nr. 2. 1504 ł o

Edward Zulmski,
1>. w ł a ś c i c i e l  p e n s j o n a t u  

w  W arszawie,
przyjmuje U C Z n l Ó W  na 
stancje , zapewniając im troskliwa, 
opieko i pomoc w naukach. Kra­
ków, ul. Basztowa Nr. 5, oficyna 
lewa, I. piętro. — Porozumieć się 
można od godz. 12-ej w południe 
do godz. 4-ej po południu. 1382 13 o

Z powodu kończącego się sezonu
sprzedaję 1515 5 6

R o w e r y
po cenach znacznie zniżonych.

F. Lord, Kraków,
ni. ł lo ry a ń sk a  55.

Pili 1~i ■ <1 p ł ó c i e n .

J. BUCHNER
Kraków, Stradom  L. 23

(dom własny),  1408 10 15
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkich towarow jedwabnych, 
bławatnych, oraz czarnych i kolorow. 

aksamitów lyońskich.
le lk i  w y b ó r  k a s z m iró w ,  
c h n d e k  i d y w a n ó w ,

Czesanki (Kamgarny),
c/ęściowo i h u r t o w n i e , po cenach  

fabrycznych,
tudzież r e s z t k i  materyj j e ­
dwabnych i wełnianych po cenach 

o p o ło w ę  zn iżon ych .
| S k ł a d  c ł i o  d n l l ió - w .

Dla budujących
p o r ta l.

Kzyba lustrzana, 300 cm.
wysoka, a 167 cm. szeroka, do 
sprzedania. Cena przystępna. 
Wiadomość u p. Zajdzikowskiego 
w Krakowie przy ulicy św. Jana 
pod Nr. 17, parter. i.,oi 2 o

Lissak
krawiec wojskowy i cywilny

w Krakowie
ul. św. Anny, 5,1 piętro,

poleea 1131 24 30

Pracownię

a zwłaszcza 
wszelkiego rodzaju uniformów 
dla PP. Oficerów, Urzędników, 

Jednorocznych i Studentów
wykonując wszelkie zam ów ien ia  
pod ług  najnowszych żu rna l i  z 
na jwiększą  akura tnościa  i sm a­
k iem  z m atery j  ang ie lsk ich  i 

krajowych.
P o t rz eb y  uniformowe n a  sk ładzie  
Ceny um iarkowane.

Metalowe okładziny

P o s a d z k i cem ento w e
w różnych wzorach i kolorach, do kościołów, kaplic, gal, 

łazienek, kuchen, korytarzy, sieni itp., oraz

W YRO BY BETONOWE
POLECA

FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH 
Meus, Górski i Sp.

w Krakowie, Rynek kleparski 15,
n u m e r  t e l e f o n u  2  8  0 .

Cenniki opłatnie na żądanie. 1535 2 10

Praktykantad0 hantllu -  poszukuje f i rm a :
Jozefa P opiel i Spółka  

w Nowym Sączu. 1522 4 o

Nasz m agazyn  jest już  znany. 
W  m iarę  p o ry ,  dla odmiany, 
W iosna, lato, jes ień ,  zima, 
Sezonowy tow ar  trzym a.
J a k  więc cztery  roku pory, 
Zurnalowe m am y w z o r y ; 
J * k b j  u la ł  wszystko "-ży, 
Bądź to f ra k i ,  bądź anglezy, 
M a ry n a rk i ,  paletoty,
W edle  gustu  i ochoty,
Strój poranny ,  spacerowy,
N a  wizyty  i balowy,
Jasne ,  c iem ne, n ak ra p ia n e ,  
R óżnorodne n a  odm ianę  :

Cięższe, le tnie sukna,  korty,  
.G arn i tu ry  p rzedn ie j  sor ty  ; 
Czysta w ełna ,  aksamity ,  
Tow ar  modny, wyśmienity  — 
I jedw abną  n ic ią  szyte, 
T an ie ,  zgrabne,  znakomite .  
E irm a  ręczy, gwarantu je ,
Że kto tylko raz spróbuje, 
Ubierze się bardzo ła two 
W  sposób tan i  siebie z dziatwą. 
Zam ówienia  też przyjmujein 
I z pośpiechem wykonujom. 
W imię p raw d y  anons g łosim 
0  poparcie ,  względy, prosim.

B r a c i a  M .  I » c o v i t » r l i ,
Filia pierwszorzędnej wiedeńskiej

FABRYKI UBIORÓW MĘSKICH I DZIECIĘCYCH
12, Kraków, Rynek Nr. 12, parter. 571 7 26

wzorzysto emaliowane — do 
wykładania ścian sal jadal­
nych, kuchen, łaźni, praco­
wni i sklepów masarskich 
i piekarskich, kawiarni, kla­

tek schodowych i sieni,
dostarcza

Kaden 1 Spółka
w Krakowie, ul. Lubicz 7.

Począwszy od 7 -"i mtr. □  
zwyż wykonujemy okładzi­
ny emaliowane według da­
nego rysunku i wzoru.

Okładziny belgijskie' są 
o 70% tańsze od pły­
tek fajansowych —- za ich 
praktyczność i wytrzyma­
łość na zmiany tempera­
tury i odporność przeciw 
wilgoci udziela się gwa­
rancji. ”1 ^ 8  1521 3 20

oooocoodr
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uznana
i znakomite gahmB.

Dostać można prawie wszędzie w cukierni, 
handlu kolonialnym I łakoci. 74 43 52
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Do wiadomości!
Ni u s t ą p i ł a  rekonstrukcja domu przj ul. 

Grodzkiej 1. 9  w ten sposób, że M agazjn ubrali 
męs kich i dziecięcy cli mieści się obecnie na par­
terze i  na I. piętrze wspomnianego domu.

Wchórl wprost z ulicy.
Zawiadamiając o tern P. T. Publiczność, donosimy 

zarazem , że na sezon jesienny i zimowy nadszedł już 
świeży transport ubrań męskich i dla dzieci. 1542 4 100

Zarząd filii wiedeńskiej firmy
H e ilm a u  K o h n  i  S y n o w ie

w K rakowie, ul. Grodzka 9, parter.
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Zmiana lolialu.
Pracownia obuwia m ęskiego  

oraz dam skiego
K A R O L A  F L A N K A

przeniesioną  została

róg ul. św. Tomasza 19 i ul. Floryańskiej 15
gdzie  ap tek a  W go  W iszniewskiego.

Przy jm uję  tak ,  j a k  dotychczas , wszelkie zam ó­
w ie n ia .  ręcząc za  dok ładne  w y k o n a n ie ,  e le g a n ­
cki fason i um iarkow ane  ceny. ' 1418 7 10

Polecam się łaskaw ym  względom.
K a r o l  F l a n k .

§ V * l T i l l a ~ 9 f
między ogrodami, w pobliżu plantacyj,
2-p ię trow a, o 6 oknach fronłu, 3 p ię ­
trow a od ogrodu na  wysokim parterze, 
z obszer. pokojami i su terenam i zainie- 
szkanemi, z2 -p ię tr .  oficyną, z ogródkiem 
przed dom em  i w tyle domu, obciążona 
4 %  pożyczką Banku krajowego , je s t  
<lo sp rzed an ia . W ia d o m o ść : Ulica 
Krupnicza 16, parter, lub pod  lit.' J. S. 
poste restante  Kraków. 1550 2 4

Dochód boczny
150 — 200 miesięcznie mogą mieć osoby każdego 
z a w o d u , chcące się zajmować sprzedażą losów 
p raw nie  dozwolonych. Z g ło s z e n ia :  Haupstaati- 
sche Wech8el8tuuen G esellschaft A d ler A  
Co., Rndapest. Rok zał . 1874. 1415 7 0

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  i  k o l a -
cye czysto, zdrowo, smaczn e i na  
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim  szacunkiem

<306 25 o Józef B ie la w sk i.

ZARZĄD MLECZARNI
Dóbr Łnczanowlce

w K rakowie, 
przy ulicy Karmelickie; L. I, 

Podwale L. 8, 
filia przy ulicy Starowiślnej L. 16,

poleca Szanownej Puoiiczności co­
dziennie n a jśw ie ż s z y  n a b ia ł

z pierwszorzędnych obór
Z n a k o m ite  m a s ło  dese ­

ro w e  i k u c h en n e  własnego 
wyrobu zyskało już  zasłużoną s ła ­
wę w Krakowie.

Większym odbiorcom stosowny 
1543 3 10rabat.

I A n t o n i  l f i l c z k i e w i c z  I
♦ tapicer i dekorator ♦

w Krakowie, ul. Karmelicka Nr. 21, ▼

i
» ♦

♦

SW IEZO O T W A R T Y

W a g a r y n  M u z y c z n y
i Wypożyczalnia nut pod firmą 

J&U Drozdowski (Pi warski i GieszczykievGcz)
f  w K rakow ie , n liea św. Jana Air. 5, f
i  poi e c a : Wiotki skład nut na fortepian, sk rzypce ,  do śp iew u , na  cytrę, I  

organy itp. —  Wielki wybór muzyki k o ś c i e l n e j ,  tudzież dzfcł w za.; es ^  
|> muzyki wchodzących. ^
|  ir/l2 5 10 W  niedzielę i święta magazyn zamknięty. ^
(jfe
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Z M I A N A  L O K A L U .
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy F l o r y a ń s k i e j  Nr .  34 

do domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 4 0  (naprzeciw teatru).

Singera maszyny do szycia
Wystawa Stuttgart 1896  

złoty medal.
zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia W ystawa Grudziądz 1896
pierwsze miejsce między temiż. Odznaczają się one wzorową 
konstrukcyą, trwałością i znakom item  wykończeniem, oraz niezró-> 
w naną szybkością w szyciu, jak  również n ad e r  pięknym ściegiem., 

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarstw a dom o­
wego, oraz n iezbędne dla przemysłu. I

Na maszónach tych można wykonywać n a j o z d o b n i e j -  
sze  nafty Nauka haftu maszynowego także bezpłatna. j 

Coraz bardziej wzmagający się pokup S i n g e r u  m a s z y n ,  
oraz najwyższe nagrody, jakiefni te maszyny zostały odznaczony 
na wszystkich w ystaw ach , świadczą najlepiej o niezrównanej 
dobroci tychże.

Pszeszło 40-Ietnie istnienie fabryki, oraz w zorow e urządzę 
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij 
dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancyę co do dobroci 
tychże maszyn. 1132 23 0

złoty medal.

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej G. Neidlinger), Kraków, ulica Szpitalna Nr. 40
(naprzeciw teatru).

F i l i o : Tarnów, ul. Krakow ska 4/5. —  Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

jO O O O « X X X 'X X X > C

Fabryka wyrobów wełnianych 
F .  K u j ą t  z k a  w  K ę t a c h

poleca na pore jesienną i zimową 

najnowsze SUKNA modne,
wszelkie sukna na cele dostawowe I mundurowe,

jakoteż

czysto wełnianą watę i koce.
Przy zam awianiu próbek proszę p o d a w a ć , n a  co materye 

mają służyć. 1410 i l  0

\cxxxxx>o<<xx>ooo)cxxxxxxi:
K. Zieliński

m echanik i optyk w K ra k o w ie ,
Rynek główny, Linia A— B, 39, 1163 62 0

poleea
Instrumenty m iern icze, 
lornetki teatralne i jn-o- 
lowe, oku lary , cwikiery, 
ciepłom ierze pokojowe, le k a r ­
sk ie  i do celów chem icznych. — 
Aparaty elektryczne le­
k a r sk ie  baterye lekarsk ie  z p r ą ­
dem s ta łym , barom etry, a m ­

idy i t. p.
Wszelk ie  reperacye oraz zamówie­

n ia  wyWnnme boy/wło.-znif

Z M I A N A  L O K A L U .
> f .  i :  b  *  i :  \  u  i :  k i  < w i ;  i t

\

dawniej B. Vaternacht w Krakowie 
otoecnie: ul. Floryańslta L. 35.

l fANI>i : i ,  T O W A R Ó W  K O LO N IA LN Y C H ,
Owoców południowych,

Win krajowych (10 butelek 5 złr.) i zagranicznych
^  Kociaku francuskiego, Wódek, Likierów, Rumu Jam aiki, Herbat chińskich

i rosyjskich karawanowych.
W  porze  z im o w e j : Jabłka tyrolskie (5  kilo I z ł r . ) , Kalafiory, oraz

Ogórki kiszone
W  porze  le tn ie j :  Szparagi, Ogórki, Marchewka, Kalarepka, 

Ziemniaczki i rozmaite Nowalie.
}  Z i m o w ą  p o r ą :  Dziczyzna, jakoto: Sarny, Ryby, Sandacze, węgier.
>
>
)

v :

drób, Zające Bażanty, Kuropatwy i t. p.
W  sezonie  k u r a c y jn y m : Winogrona Vóslauskie (5  kilowy koszyk 

2 z łr.), Badeńskie i Węgierskie. 1427 6 48
P i w o i toolr w Dutelkao h..

Przy większym odbiorze ceny zniżone.
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m a na  składzie go tow e  m e b le , p o rty  e ry , p o k ry c ia  n a  m e b le , ]  
ceraty , c h o d n ik i i t. p. T

Podejm uje się tak  w miejscu, jak  i na p ro w in ey i , wszQlki 'h  robót ^  
tapicerskich i dekoracy jnych , oraz tapetow ania  — ręcząc za gustowne ^  
i sum ienne wykonanie. ih o  6 H

Ceny konkurencyjne.
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Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Sznewaiu

13651622


